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miesięcznie . . 1 „ 50

Z przesyłką pocztową:
^ '^ ięozn ie  w k r a j u ............................... 2
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Prus i N i e m i e c .....................b

« F r a n c j i ..................................... I „ ,
s » o jlg ii i Szwajcarji . . . . 1 P°-„ ,łr-
£ >i Włoch, Turcji i księstw N .dd.

» S e r b i i .......................................... J
^uraer pojedyńezy kosztuje 10 ct.

Od Administracji
„ d u e t y  S » r o d o w e J “ .

Przedpłata wynosi:
we L w o w i e :  

18 złr. 
9  „

rocznie 
półrocznie

kwartalnie • 4 złr. 50 ct.
miesięcznie • 1 złr* 50 ct.
Na p rowi ncj i  z przesyłką pocztową: 

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . . 6 złr.
miesięcznie . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo 
Marchii Austro-Węgierskiej jest umieszczoni 
w nagłówku Gazety Narodowej.
. .  **5 pogorzelców Stryja wydało lwow-

itej acko ‘ “ tystyezne znakomitą pod 
th .,1 i. książkę zbiorową w dwóch na-
„nci o t 7A& ®6zemplarza ozdobniejszego wy- 

2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 
ct. wraz z przesyłką pocztową. Administracja Ga- 
y t y  Narodowej przyjmuje prenumeratę na to dzie
wo i prosi o dołączenie powyższei kwoty do pre
numeraty Gazety. J

i może dopiero później zobaczy się z Bismar- 
kiem w Barcinie. Najciekawszym jest powód, 
którym usprawiedliwiają odraczanie podróży p. 
Giersa. Oto minister rosyjski zajęty jest wypra
wą dla swej córk i!

Lwów d. 29. Lipca.

n  . Hr. Kalnoky wrócił we wtorek do Wiednia. 
 ̂ ^ f e r e n c j i  j e g o  z ks .  B i s m a r k i e m  

jUUoszą, ij  obejmowała wszystkie na porządku 
uzienaym będące sprawy polityczne, a telegram  

Pester Lloyda  pospiesza nadto dodać, że nie 
uyło w nich żadnej nieprzyjaźnej tendencji prze- 

Francji. Hr. Kalnoky wyjedzie do Ischl, ee- 
zdania sprawy cesarzowi. Wybiera się tam 

^uież i minister Tisza.
Pol. Corr. zamieściła korespondencję z a” 

w której korespondent stwierdza, i i  koła 
ii'P matyczne francuskie zajmują się wiele po- 

óżą arcyks. Karola Ludwika do Peterhofu i
8j° n rencją KMnoky’ego z Bismarkiem. „Gdyby
. 18 nadto — pisze korespondent — spełnić mia- 

wiadomość, że ks. Bismark w ciągu lata i 
l z ^ Z ces.arza austrjnckiego przyjmowanym bę- 
. • 1 u^azaćby to wszystko razem należało, zda- 
l m . ‘U^jszych kół dyplomatycznych, że tak 

,-atje mropejskie, jak i kwestje azjatyckiego 
Set odu a tej ok*,*ji wyczerpująco omawiane bę- 

Wobec silnej agitacji przeciw księcia bułgar
skiemu, uważają tu zawsze jeszcze rosyjską oku
pację Bułgarji zą możliwą ewentualność, któraby 
ila gabinetów europejskich była bardzo ambara
sowi „  żadnym razie nie zgodzą się mocar
n a  aa upoważnienie Rosji do okupacji Bułga- 
rii. W estatecznym razie przypuścićby to jedy-
M l l n l I f S L n l *  Pokoi"*6 i  T  
‘‘t e Z .k L i o n .

tolerował :«m. Co się 1 J  P b itum _ 
‘yckich, zachowanie się Rosji w i  p
®kiej rzuciło pewne światło na jej asta Ę rze.  
^ejrzywają ją o zamiar zysikan „  . jraktu- 
rutn. Obiegaja nawet już wieści, ż L 7łriedem 
I® z Turcji o Odstąpienie jej t e g o  pod względem  
k?ndlowym nader ważnego punktu, za

się ze strony Rosji wszystkich zaległych rat 
^ nagrodzen ia  wojennego."

Otóż spodziewane przyjęcie ks. Bismar . 
pr*ez cesarza Franciszka Józefa nastąpi n 
"°dnie, gdyż Bismark udaje się najpóźniej o 
■ sierpnia io Gastein przez Monachium, gd 

? a się widzieć z ks, rejentem Luitpoldem, a n 
z ‘e ń  8 .  sierpnia zapowiedzianym jest zjazd o d u  

:esarzy.
dziwnem świetle przedstawiają się wobec 

«g° w sz ,8tkieg0 wiadomości, nadchodzące j  
lrga, że Giers znowu swą podroż odra .za

Z W i e d n i a  donoszą do Czasu : „Tu pustki 
niewidziane, nikogo zgoła niema, a i w świecie 
politycznym cisza panuje. Delegacje tegoroczne 
późno się zbiorą i dopiero w drugiej połowie li
stopada ukończą swe prace. Zdaje się, że będą 
burzliwe z powodu spraw wojskowych."

Doniesienie powyższe co do terminu zebra
nia się delegaeyj wspólnych wcale nie jest no
winą, i nie bardzo jest też nią horoskop co do1 
ich przebiegu; a co do owej c i s z y  w ś w i e c i e  
p o l i t y c z n y m ,  to chyba korespondent Czasu 
oczy sobie zasłonił i uszy zatkał, albowiem z wy
jątkiem czasów wojennych, takzwany sezon o- 
górkowy czyli martwy nigdy nie był tak ożywio
ny jak tego lata — a to za zarówno na polu 
polityki wyższej i najniższej, zewnętrznej, austro- 
węgierskiej i przedlitawskiej, a wreszcie prowin
cjonalnej. Zjazdy monarchów i dyplomatów, zmia
na gabinetu w Anglii, wiry francuzkie, zapędy 
socjalizmu belgijskiego, rebellia w flegmatycznym  
Amsterdamie, stosunek Francji do Włoch, A ngin  
do Rosji, Rosji do wszystkich mocarstw, reakcja 
w Niemczech, stosunek W ęgier do wojskowości, 
sprawa Janskiego i wichrzenie obu frakeyj opozy
cyjnych przeciw Tiszy, borby w obozie teutońskim  
w Przedfitawii, sejmiki relacyjne posłów nie
mieckich, austrjacko niemieckich, młodoczeskich, 
staroczeskich, słowiańskich, dep. Kowalskiego, 
spacerowe wycieczki ministrów — oto same tyl
ko wybitniejsze pojawy tej „ciszy w świecie po
litycznym", która niezawodnie i ks. Bismarka 
więcej kłopotów nabawia, niż „ein friseher, fróh- 
licher Krieg".

St,utco uznało za właściwe, nie wspor*1 eć 
ani słówkiem o sejmiku relacyjnym dep. K o- 
w a l s k i e g o  w Kulikowie.

Rwetes w obozach lewicy z powodu wycie
czki obu głównych ministrów austrjackich do 
H o l l e n e g g ,  ustaje powoli, a organ ks. Liech- 
tensteina, Grazer VolksUatt taki dodaje epilog do 
tej wycieczki: „Nie jesteśm y wtajemniczeni w
sekreta wizyty na Hollenegg; to jednak wiado
mo, że hr. Taaffe jest osobistym przyjacielem  
k° Alfreda Liechtensteina, a księżna Franciszko- 
wa Liechtensteinowa jest Polką — a gdy H ol
lenegg słynie z pięknych okolic i mnóstwo lu
dzi tam podróżuje, ' więc czemuż by dwóch mi
nistrów udać się tam nie miało? Jeżeli zaś 
je s t  trochę politycznej przyprawy w tej podróży, 
to tylko dlatego, że prasie liberalnej podobało 
się bajać o dymisji Dunajewskiego. Ta bajeczka 
nie mogła przecie ministrów odwieść od wspól
nego spaceru. Ichmość liberały są sobie istotnie  
arcyzabawni, jeżeli mniemają, że każda ich plo
teczka musi sprowadzać następstwa."

Nowa Presse wym yśliła sobie świeży powód 
do sypania oklasków nowemu ministrowi, p. Ba e -  
ą u e h e m o w i  i stawiania go w antagonizmie 
do dotychczasowej polityki handlowej gabinetu 
Taaffego, a to, ponieważ minister w wiadomym  
okólniku swoim do Izb handlowych, towarzystw  
i korporacyj przemysłowych i rolniczych, wyda
nym z powodu blizkiego upływu konwencyj han
dlowych, prosząc je o opinię kończy oświadcze
niem, że zamyśla trzymać się systemu zawiera
nia konwencyj, tj. nie bezwzględnej samoistnej 
taryfy cłowej. Rozumielibyśmy tryumf zwolenni
czki wolności handlowej bezwzględnej, gdyby 
margr. Bacąuehem taką wolność handlową za
prowadzić zamierzał — taki jednak zamiar z 
owego okólnika wcale me wygląda, i owszem, ma 
system konwencyjny nie inne znaczenie, tylko 
to, że wobec państw, któreby nie chciały z Au- 
strją zawierać korzystnych dla niej konwencyj 
handlowych, zastosowaną będzie samoistna tary
fa ełowa, z dodatkiem jeszcze represji.

Pisma półurzędowe zaś dodają: „Tego sy
stemu, co margr. Bacqaehem w swoim okólniku, 
trzymali się wszyscy jego poprzednicy; a jeżeli 
się nie udawało polityce konwencyjnej zwycię
żyć, nie było to winą rządu wiedeńskiego, który 
owszem zawsze okazywał wszelką uprzejmość 
w rokowaniach traktatowych, a do ceł bojowych 
tylko wtedy się uciekał, kiedy mu już żadna 
inna droga nie pozostawała. Znaczenie okólnika 
margr. Bacquehema w tem polega, iż dowodzi, 
jak starannie p. minister zajmuje się sprawami 
swej teki, i że przygotowując wczas wielką ak
cję handlowo-polityc-ną, którą w przyszłym reku 
przeprowadzić wypadnie rządowi austrjackiemu, 
akcję tę w zupełności ubezpieczył."

Austro-Węgrom grozi n o w a  w o j n a  c ł o -  
w a , a to ze strony Szwajcarji. Wielce wpływo
we Towarzystwo rolników szwajcarskich wysto 
sowało bowiem do Rady federalnej petycję, która 
wskazując na to, że według austro-węgierskiej 
ustawy cłowej z r. 1882. rząd ma prawo pod
wyższania ceł w drodze administracyjnej wobec 
państw, traktujących towary austro - węgierskie 
mniej względnie, niż towary państw i nych, że 
więc ta ustawa podaje rządowi możność wymu
szania ustępstw — w n o si, aby dodatkiem do 
szwajcarskiej taryfy cłowej upoważniono Radę fede
ralną, w czwórnasób podnieść cła od towarów tych 
państw, z któremi Szwajcarja nie zostaje w sto
sunkach traktatowych, a które cłem zbyt Wyso
kiem lub wykluczeniem okładają towary szwaj
carskie. Celem takiego dodatku do szwajcarskiej 
taryfy cłowej nie są cła ochrończe lub prohibi- 
cyjne, ate nastręczenie rządowi szwajcarskiemu 
środków represyjnych, aby w razie zawierania 
nowych konwencyj taryfowych, państwa obce na 
niższe cła od towarów szwajcarskich zezwalały.

Sprawa ta obchodzi przedewszystkiem Wę 
gry. W edług przecięcia z pięciu lat 1880—1884, 
eksport austro-węgierski do Szwajcarji wynosił ro
cznie : pszenica 13,860.000 franków, owies 889.000, 
jęczm ień 619.000, kukurndza 714.000, mąka 
2,261.000, spirytus 1,660.000, wino 6,517.000, 
cukier 3,100.000, bydło 8,370.000, owce 311.000  
franków — ogółem ściśle 38,294.000 franków 
rocznie. Przeważnie są to płody węgierskie, a 
zresztą takie, które Szwajcarja z innych krajów 
otrzymywać może w razie, gdyby Austro-Węgry 
do wojny cłowej dopuściły.

P. L i e n b a c h e r  agituje w swoim tygo
dniku Oesterr. Iwtchsbote za tem, aby konserwa
tyści niemieccy zerwały z prawicą, i z tenden
cją niemiecką, całl em odrębne stronnictwo u- 
tworzyli. Narazie są to tylko pobożne życzenia  
tego krętowicza, któryby gdzieś koniecznie chcia<~ 
rej wodzić a nie może. P. Lienbachera popiera— 
organ „ostrego tonu."

dawały rekruta, nie płaciły podatków i t. p.) 
Podskarbi Szegedy wniósł odrzucenie tego wnio
sku, jakoż 33 głosami przeciw 17 wniosek Sz9- 
esódego odrzucono; 50 członków Rady komitato- 
wej uchyliło się od głosowania.

Wedle wiadomości Czasu, oczekiwanym jest 
c e s a r z  r o s y j s k i  w L u b o c h e ń k u  mię
dzy lym  a 15tym września. Kreuz-Ztg. zaprze
cza natomiast wszelkim wiadomościom o podróży 
cara do Kongresówki.

Wiedeński Tagblałt otrzymuje z Krakowa na
stępujący telegram : T e g o r o c z n e  r o s y j s k i e  
m a n e w r a  j e s i e n n e  przewyższą dotychczaso
we co do rozmiarów i liczby siły  zbrojnej. Ma
newra te odbędą się pomiędzy Warszawą 
Brześciem Litewskim i będą miały głównie na 
celu wypróbowanie wszystkich resursów kolei 
żolaznych dla przekonania się, o ile mogą one 
odpowiedzieć ewentualnym wymaganiom. Kolej 
Warszaw8ko-Wiedeńska i Warszawsko-Terespol- 
ska ma w czasie manewrów ekspedjować dziennie 
15, a kolej W arszawsko-Bydgosko-Demblińska 10 
pociągów wojskowych. Przy tej SDosobności od
będą się także próby z zsuwaniem i rozsuwan em 
kół wagonowych na wypadek bezpośredniego 
przechodzenia pociągów z szerokotorowych na 
wązkotorowe koleje i odwrotnie.

pisze

W edług peszteńskiego korespondenta Gazety 
Kotońskiej, postanowiono we Wiedniu zaraz po wy
buchu sprawy J  a ń s k i e g o  usunąć jen . £  d e 1 a- 
h e i m a  z Pesztu, i minister wojny wniósł, aby 
jen. Edelsheim a mianować wojskowym i cyw il
nym gubernatorem Bośnii i Hercegowiny, a jen. 
Appella natomiast przenieść z Se^ajewa do P e
sztu. Jen. Edelsheimowi przedstawiono do wybo
ru : albo przyjąć tę zamianę albo pójść na em e
ryturę, — wybrał emeryturę.

Dystryktowe komendy honwedzkie wydały do 
oficerów honwedów wezwanie do składek na po
mnik jen. Radeckiego; składki te należy przesłać 
do d. 3. sierpnia. Taki sam okólnik rozesłał i 
mininister honwedów, podnosząc, że w tym wzglę
dzie wykluczone zostaje wszelkie wpływanie 
służbow e; datki muszą być zupełnie dobrowolne.

Na kwartalnem zebraniu Rady komitatu wa- 
szwarskiego (Eisenburg) z d. 26. bm. wniósł wi- 
ceprezydet Szeesody (ze skrajnej lewicy), we
zwać prezydenta ministrów, ażeby „wobec gro
źnego dla konstytucji węgierskiej stanowiska 
wyższych sfer w. skowych, w razie potrzeby na
wet drogą negacji narodowej i biernej resysten- 
cji chwycił się defenzywy" (tj. aby W ęgry nie

O s y t u a c j i  n a  W s c h o d z i e  
Nordd. Allg. Ztg. co następuje:

„Tam, gdzie rozwój stosunków na półwyspie 
Bałkańskim może być z jak najbliższego punktu 
obserwowany, a więc głównie w politycznych sfe
rach nad Dunajem, panuje zupełne zadowolenie; 
n.~ znalazły też tam uznania prawdziwe, czy też 
udawane obawy tendencyjnego pessymi 
zmu. Co się tyczy Bułgarji, to stanowisko ks. 
Aleksandra skutkiem powodzenia w sobraniu wy 
daje się znacznie wzmocnionem na zewnątrz. 
Chodzi tylko o to, aby z jednej strony rozpoczę 
te dzieło konsolidacji dalej prowadzić, a z dru 
giej znów strony zwracać na wypadki na ze
wnątrz taką uwagę, jakiej wymaga ogólna sytu
acja polityczna."

Wygląda to aż nadto na chęć usypiania u- 
wagi rosyjskiej na to, co w zamian za zniesie
nie art. 59. traktatu berlińskiego z pominięciem  
Rosji przez inne mocarstwa na półwyspie B ał
kańskim jest przygotowywane.

W związku z tem piszą z Konstantynopola 
do Polit. Corr., że „w tamtejszych kołach dyplo 
matyczuycU krążyły pogłoski, iż Porta poleciła 
Szakirowi baszy poczynić w Petersburgu bardzo 
poważne przedstawienia z powodu kwestji ba 
tumskiej, szczególnie ze wzgiędp na to, że może 
ona ośmielać do innych nadwerężań traktatu 
berlińskiego. Po easiąguięciu informaeyj mogę 
zaręczyć, że Porta kazała rzeczywiście poczynić 
pewne przedstawienia w tej sprawie w Peters
burgu, a jednak przedstawienia te nie miały ani 
formy, ani charakteru energicznej protestacji 
Poczyniono je tylko w celu ujęcia sobie Anglii, 
bo powrót do rządów Salisburego obudzą tu na 
dzieję, że polityka antirosyjska wejdzie znów na 
porządek dzienny.

Z tego powodu ociągają się też nieco z roz
poczęciem obrad komisji, mającej się zająć re
wizją statutu organicznego Rumelii ws hodniej."

Przedpłatę i ogłoszenia -zyjmują :
W e LW O W IE binro administracji „Gazety N ar.“ 

J t e a  K o p e r n i k a  l i c z b a  5 .  — O głoszenia  
w P ary i  u przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar.“ 
ajencja pana Adama, Bue Clśment 4, Paris: w W ie
dniu Otto M aass, (Haasenstein A V ogler) nr. 10. 
W alfischgasse, A. O ppelik, Stadt, Stnbenbastei 2 
M._ Dukes, I. Riem ergasse 13. Budolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Sehalek, I ,  W  llzeile  11: 
M aurycy Stern, W oUzeile 22; G. L. Daabe A Comp. 
w Frankfurcie n. M .; w Warszawie Kajchn; n l 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. KrkliAski.

OGŁOSZENI* przyjmują się za opłatą 0 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

B e  k i n  m y  w  r u b r y c e  „ N a d esła n e* '  
xO  c t . o d  w ie r s z a .

Oczyszczanie się z supremacji rosyjskiej po
stępuje w Bułgarji zwolna, lecz stanowczo. Tag- 
blauou donoszą z Sofii o dekrecie księcia, który 
postanawia, że ruble rosyjskie mają być w cią
gu dwóch miesięcy wycofane z obiegu. Sztab ar
mii przeniesiony został do Warny.

Do Paryża nadeszły z n o w y c h  k o l o n i j  
f r a n c u s k i c h  zatrważające wiadomości. Pan 
Paweł Bert, ,eneralny pełnomocnik republiki w 
Tonkinie, doniósł, że na całej granicy tonkiń
skiej i anamskiej wrą orężne walki między zało
gami francuskiemi a powstańcami, którzy się or
ganizują w Chinach. Francuskie pułki, rozloko
wane w Kochinchinie, udały się na pole tych za
pasów, a korzystając z tego Kocninchińczycy 
powstali. „Sytuacja nasza jest trudna, pisze p. 
Bert, lecz sądzę, że dam radę z temi wojskami, 
jakie tu są."

Z dalszych zmian w personalu dyplomaty
cznym donoszą, że dep. Thomson mianowany zo
stał posłem francuskim w Kopenhadze, a hr. 
dunster, dotychczasowy ambasador N iem iec w 
aryżu, ma przenieść sia w stan spoczynku.

Lord Salisbury przedsiębierze wszelkie przy
gotowania celem s k o n s o l i d o w a n i a  s t r o n -  
n i c t w  a k o n 8 e r w  a t y w n e g o  w n o w y m  
l a r l a m e n c i e  i u t w o r z e n i a  g a b i n e -  
■ u, będącego wyrazem dokonanej fuzji pomiędzy 
rakcjami parlamentarnemi, zbliżonemi do siebie 

w czasie wyborów. Na zgromadzeniu konserwa
tystów w Carlton-klubie oświadczył Salisbury, że 
liberalni unioniści przyrzekli popierać politykę kon
serwatywną w stosunku do Irlandji, i zapowie
dział równocześnie, że rząd zwoła w sierpnia i 
otworzy prawdziwy sesję parlamentarną, nie zaś 
tylko dla dopełnienia formalności.

W dalszym ciągu swych ustnych komunika
tów oświadczył Salisbury, ż e  p r o p o n o w a ł  
H a r t i n g t o n o w i  o b j ę c i e  p r e z y d e n -  
t u - r y  w j e g o  g a b i n e c i e .  Hartington nie 
przyjął wprawdzie ofiarowanego mu premierstwa, 
przyrzekł jednakże objąć jednę z tek m iniste- 
rjalnyeh, i, co zatem idzie, popierać gabinet we 
wszystkich sprawach, dotyczących jedności pań
stwowej i przywrócenia porządku w Irlandji. W 
każdym razie trwały rząd jest zapewniony.

Z Odessy donoszą, że t r z y  o k r ę t y  t o r -  
) e d o w e, które niedawno zawinęły tam z Au- 

glii, wypłyną wkrótce do Sebastopola dla uzupeł
nienia floty Czarnego morza.

Zamknąwszy sobranje w sposób bardzo przy
zwoity i spokojny — bez pronuncjamenta króle
stwa Bułgarskiego, co pisma rosyjskie zapowia- 

ały — wybiera się ks. b u ł g a r s k i  A 1 e- 
i s a n d e r  do Ruszczuka, a następnie, jak mó

wią, w odwidziny do królowej Wiktorji, której 
jedna córka jest także za ks. Battenbergskim.

Barykady w Amsterdamie.

George Sand jako kobieta.
, John Alberts nazywa się . .ajnowszy biograf 
^ b ie ty , która jest nieśmiertelną w literaturze 
P wszechnej dzięki namaszczeniu talentu i dzięki 
knw-Uf zowi ucz«cia. Każdy naród odmienną ma 
cza-1 - W P ^ m*ennictwie: angielska Elliot ina

F0JmV-*e posłannictwo swoje, aniżeli Narcyza 
s Ł  ?8ka’ n *emiecka Ada Christen na inną 
J e d n a ł n iż e l i  Marja Konopnicka,
lizacj Ge°rge Sand należy do całej cywi-

s ła w ? °J u tn ® ern V ^ Ca niem ił°8iernie ze szczytu

p  S S f f i S
B B Sl - W u e m , któiy widocznie żarliwym jest zwo-

z a S u n!J- moAn& dzlś 8zkola jutro będzie 
wrócił1̂  Zapragniemy powietrza świeższego i 
sem ideałów minionej ery, których pul-

żywczym było uczucie. 
uain A lf n 'e 0 Powagę literacką autorki idzie 
gamjrAT.!!60- ,reali?ty> dla którego wierny opis 
^spani i Cle*e8nej większą ma wartość, niż naj^ 
Me 3zy r°zbiór cierpienia psychicznego — 
Wobec nr iAam tu 0 reputację życiową kobiet;

idchyla 
t imię i

wielce
&ODle Helena w drugiej części „r 

życia. 8anaego doznała. George Sand już

Wobfi„ A , am tu o reputację życiową uoDier 
kuratora, który odchyla wieko grobu i 

blieznjj wytacza Proces w imię moralności pu-

Powiad!1!!06 r dziwiana i wielce potępiona" -  
8ta“ Ta™ 16 ^ ena w drugiej części „Fau- 
życia. meg °  doznała. George Sand już za

nie uTiłowałe » ni ?a życia. “ i po śmierci W  
kiego wzoru cnotv ° tCe- »Indjany“ postawić wiel- 
buje błagać przehmeWleŚciej ’ teL którun^ P WObrony bo jest A\acz®nia, i niepotrzebuje szukać

jest niepokalana. Ta cnota katechi

zmowa wyższą jest nad wszystko: nad piękne ć, 
nad geniusz, nad władzę. Ale badają: całą du
sze i każdy nerw Aurory Dudeyant, musimy, je- 
żefi sondą naszą kieruje sprawiedliwość, przy
z n a ć  wobec, pamfletu p. Albertsa, że me by>a to
Lais ale była to Aspazja, że me była to ba- 
chantka namiętności, która szalała przez zmy- 
słowość, ale była to niewolnica uczucia, która
cierpiała przez miłość. .

A na odparcie oskarżeń najnowszego bio-

festów rozdrażnię „ bukietem nieznanych

W  r ł W ź s  b s s
“ b U t o i l

1 0ti . l  X  S  j .k  P0W i.d . H .n . Hor-
kobietj, “ 6; * J w j m U y  » fantaety- 
rig, .przedstawia a która w 4JCI"
S ? .  Pei a " L i «  nieubłaganego kenwenanen

u e °
żybia. , i;„»a» pbo skwaru rewo-

W r. 1830, wśród rzucała z sie-
lueji, która jak iskry wulkanie pojawiła
bie zachwyty i szały, prawdy |  ’ kobieta, 
się Paryżu Aurora Dudevant jaao
Która porzuciła męża. . „„„ItnwnT.

Jaki to był mąż? Ograniczony i g w a J ^ n y .
Raz ją chciał zastrzelić, a drugi raz p 
zapieczętował memorjał z przezn^em eim , j 
go otworzyła dopiero po jego śmierci. A 
znalazła rękopis i w taki sposób kreśli wra 
nia swe po odczytaniu: „Boże w niebiesiec ,
cóż to za testanent! Nic jak tylko przekleństwa! 
Złożył on tu cały swój gniew ku mnie, wszystką 
swą refleksję na moje zepsucie, i wszystką swą 
pogardę dla mego charakteru. Ta epowiedź otwo
rzyła mi nareszcie oczy i zbudziła mnie ze snn. 
Powiedziałam sobie, że żyć z człowiekiem, który 
dla swej żony niema ani szacunku, ani zaufajtia, 
znaczy tyle, jak chcieć wskrzesić umarłego."

A więc małżeństwo stało się dla niej syno
nimem śmierci, a tego osamotnienia i tej boleści 
nie pojmują kobiety, dla których z kościelnego 
sakramentu spłynęły rozkoszne błogosławieństwa 
życia.

Z laną w sercu stanęła Aurora Dudevant i 
zasłynęła wkrótce jako G irge Sand w Paryżu. 
W gorącej sferze powszechnego szturmu o nowe 
hasła i nowe zdobycze, jej „Indjana" utorowała 
sobie drogę do wszystkich eksaltadów onego 
czasu i stworzyła dla niej w okamgnieniu stawę,, 
która ją przerażała, a zarazem parła do dalszej 
działalności. I powstawały potem Walentym ", 

Consuelo", Leone Leom“, „Lelia , a to wszy
stko było odbitką własnych doświadczeń i zwier
ciadłem własnych marzeń autorki, tc wszystko 
było ze smutku życia i z ducha czasu wydoby
łem wołaniem o emancypację uczucia z twai dych 
kajdanów losu, to wszystko dopominało się nowej 
jakiejś religji miłości, nowego jakiegoś kodeksu
małżeństwa.

A gdy te gorące protesty pisała, rzuconą 
była między bohemię h.eraeką Paryża, w świat 
Henryku Murgera i Alfreda Musseta, do szkoły, 
która jawnie głosiła, że geniuszowi dla rozskrzy- 
dlenia. wyobraźni potrzeba namiętności, szału, 
grzechu. W tem otoczeniu Aurora Dudeyant, ona, 
jakaś amfibia towarzyska, ona, która o sobie mó
wiła, że nie jest ani mężczyzną ani kobietą, je 
no istotą (m» etre), lgnęła do wyższych umysłów  
męzkich, a ta sympatja była akademicką wymia
ną zdań i była zarazeiń niew ieścią wymianą 
uczuć. Jak powój wije się około murów wynio
słych, tak ta kobieta, przez towarzystwo potę
piona a w sumieniu własnem rozgrzeszona i wol
na, szukała ludzi o czołach dumnych i sercach 
wspaniałych — i pokutowała gorzko za każdy 
zapał.

Więc czy zasługuje być traktowaną jak jaka 
Mars lub Cora Pearl ta genialna kobieta, której 
jedynym nerwem było uczucie, zdolne do za
chwytów i zdolne do poświęceń?

Ozemże bowiem była ona wobec Szopena?

Babą szpitalną. Gdy mu towarzyszyła na wyspę 
Majorkę, mistrz liryki muzycznej był w najwyż
szym stopniu suchot i ze łzami w oczach pielę-

fnowała ona wtedy przyjaciela swi go razem z 
ziećmi swemi. i  mimo to p. Alberts w tym 

epizodzie widzi romans — sielankę zmysłowości 
z człowiekiem już gasnącym.

Z szyderstwem jeszcze bardziej paląeem mó
wi następnie biograf o stosunku do Alfreda Mus
seta. Więc cóż to było? Zawiodła się, jak tyle 
kobiet. Musset, poeta o niedoścignionej melodji 
słowa a pełen dysbarmonii w duszy, odurzył, 
olśnił, podbił wrażliwą autorkę „Leli' ‘ i chciała 
się skąpać w promieniu słońca, które wówczas 
jaśniało literaturze francuskiej. Więc pojechała 
z nim do Włoch, i przekonała się w Wenecji, 
że to światło było próchnem, że te „Wyznania 
dziecięcia stulecia" były fanfaronadą, że ten pie
śniarz nocy księżycowych i serc zapłakanych lie 
miał bolu, którym świat okłatuał, że miał tylko 
m iłość, a nie miał dumy, którą ona go opromieni
ła, miłość samoluba i namiętność sybaryty. Więc 
początkowo pragnęła go podnieść do wyżyny, na 
której królowali bohaterowie jej powieści, i wo
łała rozuzdanemu lirykow i: Pracuj Ale wielki 
poeta drwił z kobiety, która potrafiła^ z pilno
ścią robotnicy ‘magazynowej pisać dziennie po 
10— 12 godzin z rzędu, i wtedy Aurora Dade- 
vant znowu ze łzami w oczach biadała nad smn- 
tnemi kolójami uczucia iwego i wtedy może ża
łowała, że porzuciła męża..

To wszystko było szczere i piękne, było ko
biece i poetyczne -  i to czuwanie u fali mor- 
skiei nad krwotokami Szopena i ta chęć rato
wania zgrzytającego w hotelu weneckim Mussę- 
fa Ale pan Alberts nie widzi Samarytanki i me 
rozumie duszy podniosłej, która całe życie szu
kała ludzi miary Fidjaszowej, szukała ludzi w 
tvm czy owym względzie wybitnych, jak San- 
deau Liszt, Mazzini, Napoleon UL, Hieronim  
Bo arte, Dumas młodszy itd. Natomiast bio- 
orraf w swym akcie oskarżenia przytacza stosu- 
n t Aurory do guwernera jej syna, Juliusza Bou-

Telegraf przyniósł nam niepokojące wiado
mości i  Amsterdamu. Spokojne Niderlandy 
przestały odgrywać rolę w handlu światowym, 
minęły czasy, kiedy ich flaga panowała na
O ceanie a  ud  p ó ł w iu k u , od oaosu  od l^ob  m io  oię
B elgii od Holandj'i rzadko mówiono o tej osta
tniej. Przyzwyczajono się formalnie do tego w 
Europie, że królestwo Niderlandzkie wyobrażano 
sobie jako państwo, na którego  wybrzeżach na
ładowane zestają ogromne okręty, a w którera to 
państwie kultywują starannię uprawę kwiatów  
(aide operetkę-- „W jjna o tancerkę") i gdzie król 
czuje się 8zrzęśliwym pośród „adowolonego na
rodu lo ja ln eg o ^ rzy  bofi?» młodej małżonki i tę
skni tylko za tem, ażeby mu się narodził następ
ca tronu, jflflT dwóch lat idyliczny ten obraz za
mącony -*fostaje wiadomościami o nagłym wzro
ście agitacji socjalistycznej w Niderlandach, P 0(J- 
c z p ,s gdy pomiędzy zamożnymi obywatelami tam
tejszymi tęsknota za emocją polityczną zdaje się  
:yć bardzo małą — rzucają się niższe warstw  

gwałtownie w objęcia socjalizmu, i jak wszędzie 
irzy pierwszym debiucie, tak i tam przy wygła

szaniu teoryj, żądających radykalnego przekształ
cenia społeczeństw a, urządzano demonstracje, 
gwałtowne manifestacje i popełniano nawet 
£ wał ty.

W Amsterdamie wybuchły w niedzielę krwa
we rozruchy uliczne, które spowodowały mało- 
znaczące wypadki. Rozruchy te jednak w dal
szym rozwoju przybrały charakter wprost rewo- 
ucyjny. Telegramy podają jako przyczynę rozru

chów tę okoliczność, że policja przeszkodziła za
bronionej zabawie ludowej.

coiran, jako zdradę męża, a znajomość z dokto
rem Pagello w Wenecji jako zdradę kochanka. 
I jedno i drugie jest fałszem, jak niezbicie do
wodzą listy, chyba że do wszelkich wynurzeń 
ludzkich, chyba że do wszelkich spowiedzi ko
biecych przystępować będziemy z sarkastyczną 
twarzą Satyra.

I dlaczegóż ten p. John Alberts, który do
skonale zna całą korespondencję, nie cytuje np. 
lista  do 20-letniego Karola Pency? Był to poe
ta, który sławnej autorce przysłał tomik wierszo
wanych swych zapałów. Patrjotyczna nuta ujęła 
Aurorę Dudevant, więc odpisała mu słowa szcze
rej zachęty. Na to p. Pency począł odpowiadać 
listam i, pełnemi szumnej adoracji, gorącemi jak 
wyznania miłości. I  cóż odpisała George Sand?  
„Panie — odpisała — nie uważasz, że wyraża
jąc mi dziecięce swe przywiązanie, które mnie 
rozczula i zaszczyca, używasz czasami słów, ja- 
kieby przy fałszywem zrozumieniu poczytywać 
można jako język najwyższych namiętności. Mam 
lat 40 i jestem rozsądną. Zycie moje poważnej 
zajęcia i przekonania także. Ale żyję między spo
kojnymi ludźmi, którzy albo nie znają ekstazy 
południowca (Pency pochodził z Toulonu), alba 
też zapomnieli o własnej swej młodości. Palę 
więc li°ty pańskie i śmieję się z tego i dziwię 
się też cokolwiek, że pan jako poeta, jako arty
sta, w wyborze słow, w pracy nad stylem , mo
żesz bezwiednie takie popełniać błędy. Mój syn 
codziennie rano przynosi mi i odczytuje listy — 
cóż by pomyślał o pańskich? Zapytał by mnie 
niezawodnie, czy pan nie masz bziKa, a ja mu
siałabym mu odpowiedzieć: Tak, mój syn u ; ta
kimi są wszyscy poeci!"

Czemuż z tego listu biograf nie snuji le 
gendy Dudoarowej? A przecież z całej korespon
dencji wieje ton równie szlachetny.

Aurora Dudeyant mówi o swoim synu D zie  
ci swe kochała ona całą tą m iłością macierzyń
ską która me wymag. genjuszu. Gdy sie iuż z 
mężem rozeszła, prosi go listow nie, abyT e  od- 
widzał od czasu do czasu dla podtrzymania m t
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Starcie pomiędzy policją a publicznością m ia 
ło nastąpić skutkiem zabronienia ulubionej za 
bawy ludowej; rozmiary jednak, jakie rozruchy 
przybrały, powtórzenie tychże nazajutrz wieczo
rem, energiczny opór, stawiany wojsku przez t łu 
my, nadają  przecież tyin rozruchom cechę bardzo 
groźuych wypadków, przekraczających granice 
zwykłych ekscesów socjalistycznych. W A m ster
damie miało miejsce formalne powstanie. W pra
wdzie powstańcy ci nie odpowiadali wymogom 
czasu, wystawiali bowiem barykady, które a n a r 
chiści, wojujący dynamitem i petrolejem, uważa
ją  za przestarzały środek rewolucyjny. W ysta 
wienie jednak  barykad wytłumaczone je s t  to- 
pograficznerai stosunkami Amsterdamu. W mie
ście tern mało tylko je s t  ulic, nieprzerzniętych 
przez całą długość otwarterai kanałami, tak zw. 
grachtami, które ożywione ciągle łodziami, na- 
pełniouemi towarami, stanowią właściwe drogi 
komunikacyjne miasta. Tylko na „K alvers traat“, 
największej ulicy miasta, dalej w niektórych uli
cach w pobliżu giełdy i królewskiego pałacu, nie 
ma tych „g rach tów “. S trategikom rewolucji a m 
sterdamskiej wydawało się więc odpowiednem 
zamknąć barykadami ważkie części ulic po oby
dwóch stronach grachtów.

Zabroniona zabawa ludu w Amsterdamie 
nazywa się „skokiem po węgorza." Żyjącego 
węgorza zawiesza się na  sznurze przeciągniętym 
przez ulicę, a kanałam i przejeżdżają na  ło 
dziach uczestnicy uroczystości. Kto podskakując 
na łodzi potrafi uchwycić węgorza z taką siłą, 
że urwie głowę żyjącego węgorza, ten zostaje 
zwycięzcą.

Rozjątrzenie ludu z powodu zabronienia tej 
popularnej zabawy spowodowało krwawe rozru
chy, które przybrały wielkie rozm iary z powodu 
wyzyskania tej sposobności przez agitatorów so
cjalistycznych.

Wojsko przywróciło już spokój w A m ster
damie, wypadki te jednak  wskazują na to, że 
społeczny orgauizm  spokojnego państw a holen
derskiego silnie je s t  wzruszonym. Ogromne ko 
łonie tego w porównaniu do jego  zamorskich 
posiadłości maluczkiego państw a  przysparzały 
Holandji kolosalne bogactwa, niższe jed n ak  w ar
stwy nic z tego nie skorzystały ; p ro le tarja t  bo
gatego w przemysł i handel Amsterdam u je s t  l i 
czn ie jszy  i uboższy niż w innych miastach eu
ropejskich. Lud nie odczuwa błogosławieństwa 
wielkich posiadłości kolonialnych, zna tylko 
szkodę, wypływającą z tego, zna tylko praktyki 
eksploatacyjne urzędników kolonialnych, pogar
dzające wszelkiemi pojęciami prawa i moralno
ści, którzy to urzędnicy importują do Holandji 
z wielkiemi bogactwami równocześnie pojęcia 
korupcji i bagatelizowania  uczciwej pracy — zna 
tylko grzechy  młodych synalków kupieckich, k tó 
rzy oddają się w Ind jach  zachodnich, na Sum a
trze, Jaw ie  i Borneo — daleko od kontroli kon- 
weniencji europejskiej — namiętnościom przeróż
nym, praktykowanym pod słońcem tropikalnem i 
ztam tąd  najczęściej przywożą do domu pełne 
kieszenie a równocześnie indywidualność fizycznie 
zniszczoną. Ludziom tym brak po powrocie wszel
kiej energii, a o ideałach politycznych nic ani 
wiedzieć nie chcą.

Rząd przed kilfcn dopiero dniami odrzucił 
żądania  robotników, domagających się praw a po
wszechnego głosowania; przewódzcy socjalisty
czni odpowiedzieli rozruchami na ostatnie oświad
czenie rządu. Wielbiciele zabawy ludowej t. zw. 
„skoku po węgorza" bez wahania stawili się pod 
komendę agitatorów socjalistycznych; fakt ten po
winien wywołać refleksję u rządu w Niderlan- 
dji, gdzie bardziej jeszcze aniżeli w innych p a ń 
stwach obok największych bogactw najokropniej
sza nędza ma swoje siedlisko.

Telegramy amsterdamskie z d. 27. bm. opi
sują rozruchy w sposób następujący:

* „Od dłuższego czasu panuje niezadowolenie 
w niższych warstwach. W stosunkach publicznych 
niejedno domaga się naprawy. Ciała ustawodaw- 
dawcze zajmowały się dotychczas bardzo mało 
losem klas pracujących a egzekutywa nic nie 
zrobiła celem złagodzenia w nich uczucia uci
skającej ich uędży. Z tego powodu natrafiły tu 
propagowane w Europie przez anarchistów teo- 
rje na te ren  pożądany. Londyńskie rozruchy uli
czne, gwałty popełniane przez robotników bel
gijskich, krwawe strejki w Ameryce północnej 
wywołały tu niepokoje, które odbywały się do
tychczas na  mniejszą skalę. Wielu uczestników 
powyższych rozruchów przybyło do Amsterdamu,

ażeby tu prowadzić dalej propagandę anarch is ty 
czną, a ua ich czele s taną ł  D o m e l a  N i u w e n  
H u y s ,  który w swoim dzienuiku otwarcie n a 
mawiał do mordów i pożogi, do korzystania z 
dynamitu i petroleju.

Temu anarchiście przypisać należy osta tn ie  
rozruchy.

Było to w niedzielę 25. bm. popołudniu, gdy 
w dzielnicy, zamieszkałej wyłącznie przez robo
tników, urządzono znowu zabawę ludową f. zw. 
„skok po węgorza." Nad kanałem w dość zna
cznej wysokości przeciągnięty był sznur, na  k tó
rym zawieszony był żywy węgorz. Lotem bły 
skawicy przesuwały się pod sznurem łódki a na 
każdej z uich znajdowało się dwóch mężczyzn, 
z których jeden wiosłował a drugi s ta ł  w łodzi 
i trzym ał w ręku nóż, wyostrzony jak brzytwa. 
Gdy łódka się przesuwała — usiłował człowiek 
stojący w niej ściągnąć gładkiego węgorza, o 
którego ręka zawsze się ześliznęła, i uderzał no
żem w węgorza. Sztuka polega jednak na  tem, 
ażeby tak uderzyć nożem, iżby węgorzowi g ło
wa od ciała odciętą została, — a kto te
go dokona, zostaje zwycięzcą. Zanim jednak 
sztuka ta  dokonaną zostanie, musi nieraz 100 a 
naw et więcej łodzi przesunąć się pod sznurem. 
Nieraz wpada jeden z uczestników zabawy do 
wody j trwa to często kilka godzin, zanim bie
dne zwierzę, okryte licznemi ranam i uwolnione 
zostaje od męczarni, gdyż barbarzyńskie zwy- 
cięztwo je s t  tylko uwolnieniem od okropnych 
cierpień.

B arbarzyńska ta zabawa ludowa, która za- 
broniouą została ze względu na dręczenie zwie
rząt — ściągnęła w uiedzielę zuown licznych 
widzów — gdy wtem nagle wkroczyła policja, 
ażeby koniec położyć tej haniebnej zabawce. 
Gdy uczestnicy zabawy pomimo wezwuuia nie 
chcieli zaprzestać - policjant rozciął szuur, To 
dało powód do nagłego wybuchu wściekłości. 
Tłum rzucił się ua policjantów, dwóch pokale
czonych zostało a trzeciemu udało się uciec. Za
wiadomił ou policję, wyruszył silny oddział po
licji, który musiał jednak stoczyć formalną bi
twę, zanim udało mu się przywrócić spokój. 
Trwało to do wieczora a rzęsisty deszcz rozpę
dził tłumy. W pierwszej potyczce kilku policjan
tów, robotników i majtków odniosło ciężkie rany.

Gdy w poniedziałek rano rozniosła się wia
domość o tych wypadkach, rozpoczęła się ener
giczna agitacja pomiędzy anarchistam i, którzy 
wyzyskując ten  wypadek, przygotowywali powsta
nie robotników na wielką stopę. Stwierdzono, 
że w poniedziałek rano agitatorowie chodzili po 
mieszkaniach robotników i zwracając uwagę na 
krew przelaną w niedzielę podżegali masy do 
zemsty i pomimo krótkiego czasu, źrebili zaraz 
plan i zorganizowali rewoltę.

W poniedziałek popołudniu rozpoczęły się 
więc rozruchy na nowo. Z powodu małego eksce
su o dręczenie węgorza, odbyła się walka na  ba
rykadach która przybrała  wielkie rozmiary; były 
to rozruchy robotników, które miały cechę po
ważną, polityczną. W poniedziałek o godz. 4. po 
południu zaczęły z dzielnicy robotników „Lin- 
dengrach t"  i z pomieszkań majtków, położonych 
obok portu wyruszać większe oddziały uzbrojone 
w pałki i laski — wszyscy zdążali do środka 
miasta. W godzinę potem na ulicach prowadzą
cych do placu giełdowego zebrały się tysiące ro
botników. Już  na ulicy „K nlre rs traa t"  pokazało
się4 policj* nic adziatał*. nie m o g k  w obpc
ogromnego tłumu. Na wezwanie do rozejścia się 
odpowiedziały tłumy szyderczym śmiechem i kpi
nami a gdy policjanci przyaresztować chcieli 
chłopaka, który uderzył policjanta laską po ręce, 
ujął się za nim tłum i przybrał tak groźną po
stawę, że straże policyjne ustąpić musiały.

Podczas tego i w innych miejscach przyszło 
do starcia pomiędzy policją a tłumem. Wszędzie 
obrzucano policjantów gradem kamieni i wszędzie 
ustępować musieli Tymczasowo zebrali się w 
magistracie wszyscy reprezentanci władzy m iej
skiej.

Gdy nadeszła wiadomość, że policja pobitą 
została, i że tłum zamierza zburzyć gmach g ie ł
dy, zwrócił bię iner amsterdam ski do kom endan
ta wojskowego z prośbą o pomoc wojskową. 
Wkrótce przybyło 500 żołnierzy — piechota i 
m arynarka i kilka oddziałów kawalerji. T ym 
czasem zmieniła  się sytuacja na korzyść re- 
belantów. Wiedząc o tem, że wojsko przybędzie 
zyskali na  czasie.

Gdy cofający się policjanci dowiedzieli się, 
że wojsko wezwanem zostało, rzucili się w Kal- 
verstraat jeszcze raz na  tłum, okropnym gradem 
kamieni zmuszeni jednak zostali ponownie do 
odwrotu. Przy tem Zraniono ciężko 18 policjan
tów i 4 osoby z publiczności — podczas tego 
ataku policja zran iła  też wielu anarchistów. Po 
tem zwycięztwie tłum pod komendą przywódcy 
socjalistów E e k h a r d t a  wyruszył przez Kal- 
Yerstraat i plac Rem brandta  na plac giełdowy i 
tu pod kierownictwem Eekhard ta  rozmyślano nad 
obroną w wielkim stylu.

Głównego materjału do obrony dostarczył 
m aterja ł  budowlany, pon.ewai na placu giełdo
wym restaurują  teraz wiele domów. Zabaryka
dowano wejście na plac, giełdowy kolosalnemi 
belkami, rusztowaniami, które ściągano z domów, 
wozami etc.; wyrywano płyty z chodników i wy- 
uoszono meble z pomieszkali i sklepów plądro
wanych. Gdy wojsko nadeszło, plac ze wszech 
stron był już zabarykadowany. Na trzykrotne 
wezwanie komendanta, ażeby ustąpili z barykad, 
odpowiedzieli rebelanci gradem kamieni a z ba
rykad odezwały się także strzały rewolwerowe. 
Wojsko rozpoczęło szturm a to na wyrażue po
lecenie ministra wojny Weitzela, który g u b e rn a 
torowi wojskowemu teleg-aficznie rozkazał, aże
by postępował z największą energią. Odkomen
derowano najpierw do szturmu 7 pułk piechoty 
i szwadron huzarów, podczas gdy m arynarka po
zostać miała w tyle dla obrony. Bitwa trwała 
przeszło dwie godziny — aż udało się zdobyć 
wejście na plac giełdowy z placu Rembrandta. 
Żołnierze zastrzelili 22 rebelantów a 42 odnio
sło ciężkie rany. Z policjantów 4 odniosło cię
żkie rany a 40 lekkie — z żołnierzy jeden tylko 
został zranionym.

Przyaresztowauo bardzo wielu agitatorów, 
pomiędzy tymi przywódców anarchistów. Uwię
ziono także Eekhardta , u którego zualeziono p i
stolety i sztylety. P iechota i kawalerja powróci 
ły  dopiero we wtorek rano do koszar. M arynar
ka obozuje w dzielnicy robotników „Linddń- 
g rach t" ,  ażeby w zarodku przytłumić ponowienie 
rozruchów. Do króla wysłano do Loo szczegóło
we sprawozdanie.

Rebelanci w poniedziałek popełnili wiele 
gwałtów, wrzucili kilku policjantów do piwnic, in 
spektora policji wpakowali do kanału i powybi
jali mnóstwo szyb wystawowych. Śpiewając pie
śni rewolucyjne rzucili się na  biuro policyjne w 
„N oordenm arkt" , które obronione zostało przez 
samą policję pod dowództwem prezesa policji 
Doesburgha. W dzielnicy „P rinsengrach t"  zabito 
13 socjalistów a zraniono 23. Liczba zabitych 
wynosić ma 30 a rannych  70. We wtorek rano 
ponowiły się zbiegowiska."

Z Bruksóli donoszą d. 27. b m . : Pm pte1 or
gan  socjalistów belgijskich, wzywa socjalistów 
holenderskich, nżeby dalej kontynuowali rozpo
częte dzieło i położyli koniec monarchii w H o
landji.

Kronika lisi
Lwów d 29. lipca.

* Przyjazd cesarza do Galicji na mnnewra 
nastąpić ma koleją Tarnowsko-Lelnchowską z Wę 
« i f i z a ł o e a  .krakowska ( piechot.:') Wyiuszn pieszo
2. września na Wieliczkę, ŁapanftwT Dobra,’ Li 
manowę do Nowego Sącza, zkąd dalej ruszy do 
Sambora za pomocą kolei Państwowej, konnica i 
a rty lerja  udadzą siy już w ostatnich dniach sier
pnia wprosi, do Sambora.

* P. Kazimierz Grocholski wyjechał jnż z Rei-
rhenhall, (gdzie bawił dla kuracji) do Rożysk i 
przepędzi t&m koniec feryj parlamentarnych.

* Mianowania W armii. Jenerał-porucznik lir. 
Herman Nostit.z-Rieneck, dr Wg i właściciel pułku 
ułanów lir. 13. mianowany pierwszym właścicielem 
tegoż pułku.

Major pułku pieszego nr. 55. Wilhelm Pierś, 
na podstawie superarbitrn. jako inwalid, przenie
siony w stan spoczynku

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia
nowała Stanisława Boratyńskiego, rzeczywistym' 
nauczycielem w Dąbrowej.

* Dr. A. Barański, profesor szkoły weteryna
rii we Lwowie, wyjechał wczoraj do Paryża i

Wiednia celem przyswojenia sobie metody szcze
pienia wścieklizny.

* Ministerstwo sprawiedliwości odmówiło 23. 
b, m. adwokatowi lwowskiemu dr. Jackowskiemu 
wystawienia listu żelaznego celem stawienia się 
na wolnej stopie przed lwowskim sądem krajowym 
w sprawach karnych.

Rzecznikiem dra Jackowskiego we Wieduiu 
był adwokat dr. Marktbreiter.

* Minister oświecenia zezwolił, by kandydaci 
aa nanczycleli języka francuskiego, jako przed
miotu nieobowiązkowego w szkołach średuich ga
licyjskich. dowody swej kwalifikacji składali w 
nadzwyczajnym egzaminie w komisji egzamina
cyjnej we Lwowie, dla kandydatów zawodn nau
czycielskiego w gimnazjach i szkołach realnych 
ustanowionej. Wskntek tego reskryptem z dnia 3. 
lipca b. r... pr.eznaczył na egzaminatora do rze
czonego przedmiotn w powyższym zakresie profe 
sora dr. Zygmnnta Węclewskiego, zarządzając 
oraz, żeby za miarę żądań w tych egzaminach u- 
ważano postanowienia „przepisu egzaminacyjnego 
dla kandydatów ua nauczycieli w gimnazjach i 
szkołach realnych" z dnia 7. lntego rokn 1884. 
(język francuski, jako przedmiot poboczny) za 
warte. z tą odmianą, iż kandydaci zwolnieni być 
mają z prac domowych, a miejsce nadmienionych 
w pnnkcie 1. i 4. artykułu tłumaczeń z języka 
niemieckiego i na język niemiecki zająć mogą t a 
kież tłumaczenia z języka krajowego i na język 
krajowy. Taksę za egzamin tego rodzajn ustano
wił p. min s ter  na 10 zł.

* Sprytna złodziejka. Niejaka Zofja Blaun- 
stein, rutynowana złodziejka, otaczając się gro 
nem równie sprytnych rzezimieszków, gospodaro
wała nader zręcznie w podróżach kolejami w Ro
sji i Polsce po obcych kieszeniach. P faktykę swą 
rozciągnęła ona także na melomanów i na gości 
hotelowych. Powodzenie jc.j było zupełne. N ie 
jakiemu panu D. wykradła 17.000 rubli. W roku 
1875 schwytała ją  policja warszawska w prze
jeździć przez Warszawę. Dalej donosiły dzien- 
Diki, że Blanusteiuowa wysłana na Sybir, zbie
gła ztamtąd, a przytrzymana przed rokiem w Smo- 
leńskn , została ponownie skazaną na ciężkie ro
boty na Sybirze. Ale nim jeszcze- dostała się na 
miejsce przeznaczenia, ujęła sobie dozorcę więź
niów w Smoleńskn, który nwolnił ją  z aresztu 
i wraz z nią schronił się przed tygodniem do 
Galicji. Tntaj w drodze z Brodów do Lwowa 
skradła Blannsteinowa kupcowi brodzkiemn Hen- 
tzlowi 2000 zł. i 700 rubli, poczem wysiadła na 
którejś stacji przed Lwowem, poszkodowany zaś 
spostrzegł dopiero we Lwowie nbytek powyższych 
kwot Co do tej kradzieży zarządziła policja do
chodzenia przez starostwo w Brodach. Co do 
osoby Zofji Blannsteinowej podać możemy nastę
pujące szczegóły: Nazywa się ona właściwie
Scheindlą Blnfstein, liczy obecnie la t  40, jest  
średniego wzrostu, owalnej pełnej twarzy, i po
chodzi prawdopodobnie z Warszawy. Przybywszy 
w towarzystwie rzekomego męża Mechla Blnf- 
s teina i E liasza Weiningera w listopadzie 1871 r. 
do Lwowa, zwróciła na siebie uwagę trwoniąc 
wraz z towarzyszami pieniądze i żyjąc bardzo 
wystawnie. Roztaczany przez wymienione osoby 
przepych nie odpowiadał wprawdzie ich wykształ
cenia, gdy ta  szajka jednak  wykazała się legał 
nemi paszportami zagranicznemi, przeto ograni
czyła się tutejsza policja tylko na zarządzeniu 
dochodzeń co do identyczności tych osóh i czy w 
rzetelny sposób nabyły akredytywę nauk u komer
cjalnego w Odessie, na mocy której wypłacił 
Weiuingerowi tutejszy kantor wekslowy p. Nie- 
reustein 8690 zł. i 600 zł. Ale nadz.ór policyjny 
uie podobał się szajce, to też najpierw znikł ze 
Lwowa Meoliel Blnfstein, a wkrótce potem Blnf 
steinowa z Weiningerem, wysławszy naprzód 30. 
marca -1872 r. koleją do Wiednia 102 pakunków, 
ceuionyc.h na 5000 zł. i meble, które zakupili tu 
za 1400 zł. Tutejsza policja zawiadomiła dy
rekcję policji w Wieduiu o nader podejrzanych 
stosunkach tycli osób, skntkiem czego zostali tam 
Blufsteinowa i Weininger 1. czerwca 1872 
przytrzymani - i oddani do sądu karnego wraz z 
wielkim zapasem klejnotów, srebra i złota. Sąd 
karny w Wiedniu nie mając dostatecznych po
szlak, wypuścił Blttfateinową 2. lipca 1872 na 
wolność, a Weiningera, jako przynależnego do 
Sokala i wielokrotnie notowanego kieszonkowego 
złodzieja, wydalił z Wiednia. Rozpoczęto za ra 
zem korespondencję z zagranicznemi władzami 
zwłaszcza, że Blufsteinowa wydaliła się potaje

mnie z Wiednia, bez śladn, pozostawiwszy cały 
majątek, n niej zakwestionowany, w rękn tamtej
szej dyrekeji policji.

* Polar. D. 26. b. m. powstał w Sambor*®
0 godz. 5. wieczorem na przedmieścin „Zami®,!" 
skn" pożar w chacie Chronicza i w pół godziny 
objął płomień 8 innych domów. Gdy mieszkańcy 
zajęci byli niesieniem pomocy strwożonym- przed- 
mieszczanom, dał się słyszeć powtórnie dzwon * 
wieży i powszechny okrzyk „Rynek się pali!” 
Większa część mieszkańców w tej chwili rzucił11 
się z popłochem w rynek, lecz pokazało się, ż® 
tylko w tylnej części kamienicy Zeilera, przy ulicy 
Kościuszki, obok kościoła farnego, wydobywał si? 
z pomiędzy szczelin dachn dym i małe płomyki 
ognia. Dzięki dzielnej pomocy hilkn oficerów 1 
stndent.ów, ogień w zarodkn stłnmiono. Należy sl® 
uznanie oficerom od ułanów, że zaraz ua pierwszy 
sygnał pożarn wyjechali ze swą beczką i końmi 
ułańskiemi do ognia, i sami przy pomocy kilku 
ułanów wozili wodę do sikawek. Doraźność ra 
tunku ochroniła mieszkańców nd wielkiej klęski.

* Stan powietrza Obserwatorium szkoły po
litechnicznej donosi-

Wczoraj do połndnia mieliśmy piękną pogodę, 
ale jnż począwszy od 3. godz. temperatura powie- 
t iza  poczęła się gwałtownie obniżać, a nieco pó
źniej przy silnym wietrze NW mieliśmy burzę, 
poczem lunął deszcz rzęsisty z towarzyszeniem 
błyskawic i grzmotów, którego opad wynosi 9.6j 
mm. W nocy i dziś rano niebo zamglone, ale de
szczu jnż nie było. Średnia temperatura dnia 
była 22,", C., najwyższa 30, 6 C., najniższa dziś 
nad ranem 14,° C.

Zniżka barometryczna znajduje się w Szwe 
cji i wynosi 7 5 0 -  755 mm., zwyżka we Francji
1 wynosi 770 765 mm.

Prognoza ua dobę następną od !2. godz. 
w połnduie d. 29 lipca • W iatr  północno-
zachodni, niebo przeważnie zachmurzone, średnia 
temperatura duia nieco niższa od średniej lipca 
(19,"4 (J.), powietrze wilgotne lecz opadu nie ma 
lub co najwyżej nieznaczny.

* Jutro d. 30. lipca: św. Abdona; — św.
Emyłyana ep. m.
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* Lwowski kahał i szpital żydowski. Od p.
Manrycego L a z a r n s a ,  jako przewodniczącego 
Rady szpitalnej, otrzymnjemy następujące wyja
śnienie, w odpowiedzi na onegda.jszy a r ty k n ł : „D 
Szpital nie żądał od Halpernowe.j 25 zł., przeci
wnie, pochował trupa zmarłego dziecięcia bezpła
tnie, 2) 8zp ita l  nie żąda od niezamożnych rodzin 
w ogóle żadnej taksy ; 3) Szpital żądał w danym 
wypadkn li tylko potwierdzenia magistratu, że 
pochowania dziecięcia nic nie stoi na przeszko
dzie ; 4) P ort je r  szpita la  postąpił sobie najlegal- 
niej, ponieważ trup nie mógł być bez powyższe
go pozwolenia przyjętym do kostnicy, oddał więc- 
cała sprawę w ręce policji, k tóra  go wcale ni® 
pociągnęła do odpowiedzialności — bo i za co? 
5) Co się tyczy wzmiankowanych 25 zł., zdaj® 
się, że zaszło tn nieporozumienie w doniesieniu 
do szanownej Redakcji, gdyż jak  nam wiadomo, 
gmina miasta (a nie kahał) pobiera wedle ustawy 
od każdego trupa, zmarłego po za obrębem mla 
s ta  a wprowadzonego do miasta, taksę 25 zł."

Umieszczamy chętnie to wyjaśnienie, jakkol
wiek ono nie wiele wyjaśnia, i dodajemy od sie
bie, że zainterpelowany w tej sprawie jeden * 
wybitnych członków zborn izrąeiickiego. potwier
dził w zupełności nasze twierdzenia, z tym tyJko. 
dodatkiem, iż od najbiedniejszych pobiera się po 
1 zł. 25 et. a resztę biorą grabarze za swój trnd. 
Otóż o b s ta ją c  przy sformnłowanyiu w tym wzglę
dzie zarzucie, powtarzamy raz jeszcze, że graba
rze powinni być płatni przez kahał lnb szpital i 
że powinny być pewne normy co do dyktowania 
ceny za grób. Dowolności pod tyra względem ni® 
należy tolerować, gdyż nikt na pewno wiedzieć 
nie może, ile ten Inh ów za grób zapłacić jest  
w stanie.

Źe zwłoki dziecięcia uares cie pochowano, to 
prawda, lecz stało się to dopiero z nakazn władz 
i po wstrętnej scenie przed szpitalem, której 
świadkami byli także lekarze szpitalni. Nie szło 
nam i nie idzie o zohydzenie szpitala żydowskie
go i jego zarządu, lecz o wprowadzenie utrzyma
nia iego ua podstawy trwalsze, a administracji 
na tory hnmanitarniejsze.

je s ta tu  miłości dziecięcej do rodziców. „My mo
żemy się nie widywać przy tych okazjach" — 
dodaje. Gdy na  Majorce mieszkała, donosi zaw 
sze z ogromną radością, jak dobrze wyglądają 
Maurycy i Solange. Gdy córka Solange za mąż 
wychodziła, przepada z cudowną gorliwością za 
każdym szczegółem.

I  pozostała też wierną błyszczącym ideałom 
wolności, które w onej erze wypieścił Paryż, me- 
tropolja świata, i wygrzała Francja , dusza cywi
lizacji. Ale te ideały spadły następnie  w kurz 
i błoto poziomej walki człowieczej o władzę, a 
wśród wyścigu małych wyzyskiwaczy haseł wiel
kich, kobieta serca szczerego pisze o fałszywych 
prorokach narodu : „Wszystko, co na czele stoi, 
ma tylko myśl jedną: ja , ja ,  ja... Należy n a re 
szcie otworzyć oczy i spojrzeć w oblicze rzeczy
wistości — a ta rzeczywistość je s t  okropną." 
W tedy zabłysła gwiazda Ludwika Bonapaitego i 
rozpoczęła się korespondencja Aurory Dudevant 
ze spadkobiercą Napoleona I. „Książę — powia
da H err ig  — m iał w sobie tyle fatalizmu i tyle 
marzycielskości, że musiał taką kobietę, jak 
George Sand, pociągnąć ku sobie." Na to poję
cie nie zgadzamy się wcale. George Sand pisy
wała do Bonapartego jako kobieta, żebrząca ła 
ski dla skazanych na więzienia, dla proskrybo- 
wanycb współwyznawców swoich. I znane były 
Francji skutki jej zachodów, mimo, źe zwyczajem 
wszystkich krzykaczy, posądzono ją  potem o zdra
dę. A przecież jak godnie i jak  pięknie, jak  zno
wu po kobiecemu pisze raz do B onap a r teg o : 
„Błagam o uwolnienie rodziny X. Znałeś pan 
zawsze dumę moich p rzekonań; nigdy innej nie 
miałam. Tu wszakże nakazuje mi ona ukorzyć 
się, i gdybym wszystkie upokorzenia i męki mia
ła  wziąć na  siebie, uczynię to chętnie, jeżeli bę
dę pewną, że nie stracę szacunku pańskiego z 
powodu tej uległości niewieściej, k tó rą  mężczy
zna zawsze pojmie, i k tórą nigdy nie wzgardzi."

Więc ta kobieta, która żyła uczuciem, która 
c ierpiała  przez uczucie, która pielęgnowała cho
rych, podnosiła upadłych, uwalniała skazanych, 
ta George Sand literatury europejskiej, stoi pod 
pręgierzem najnowszej biografii jako wyznta z 

*czci aw anturnica, którą  należy po śmierci oplwać 
w imię prawdy realistycznej! A ta prawda p. 
Albertsa, który przy tej sposobności patrzy na 
cały ród niewieści okiem policjanta, który w sa
lonie i na ulicy widzi tylko kobietę sprzedajną, 
przypomina nam Sandoza z ostatniej powieści 
Zoli. Teu na gruzaeh cywilizacji współczesnej

woła do przyjaciela: „Wiesz — należę już do
zrozpaczonych." I jakże nie zrozpaczyć wobec 
tego szumu i ryku, wobec tego pogruchotania 
ołtarzy, wobec tego upadku kultu kobiety, który 
do niedawna był jednym z ideałów życia, wobec 
tej literatury  rozpasanej, szyderczej, nikczemnej? 
Wszak niedawniej jak w ubiegłym tygodniu 
pierwszorzędny pisurz francuski zakończył no
welę pożycia małżeńskiego tym okrzykiem żony 
do męża: „Spraw mi suknię, bo inaczej sprawię 
sobie kochanka!" — a na drugim krańcu Europy 
znakom ity fejletonista rosyjski nap isa ł:  „Kto mi 
śmie mówię o kobietach upadłych ? Czyż kobieta 
tegocr.esna stała kiedy na poziomie, z którego 
by opaść mogła?" 1 uie szło nam może tak o 
autorkę francuską, która, jak się rzekło, potrze
buje poniekąd rozgrzeszenia, ale o ten orkan 
powszechnego n iszezycie ls tw a, który wszystko 
po kolei obala. I  dokąd idziemy? I dokąd zaj
dziemy, jeżeli nas nie -zbawi cenzura jakiegoś 
nowego porządku m oralnego? Sandoz, gdy dał 
wyraz swej boleści, rzekł do tow arzysza : „Chodź
my do pracy 1“ Ale może nastan ie  i może już 
nasta ła  generacja  szlachetnie zrozpaczonych, 
która nie ze c h c e , która  nie będzie pracować 
wśród tej zarazy morowej, i może jaki nowy 
Jerusa le ra -W erther  o te wasze mury rozbije w 
czerepy czaszkę swoja umęczona.

Slb.

Ostatni Don Kiszot.
Opowiadanie Jerzego Price.

(Ciąg dalszy).

Tymczasem m argrabia  wstępował po schodach 
opnstoszałych teraz, wszyscy bowiem gwardziści 
narodowi, których tu pełno było przed chwilą, 
wybiegli na ulicę aby dowiedzieć się o powodach 
zbiegowiska; nie domyślając się wcale, że g łó 
wnym sprawcą jego jes t  właśnie ów spokojnie 
wymijający się z nimi mężczyzna. Na pierwszem 
piętrze został  się jeden  tylko gw ardz is ta ;  jako 
stary żołnierz, nie opuścił on swego stanowiska.

— Kto je s t  prezesem jun ty?  zapytał go don 
Rafael.

— Jakto , pan nie wiesz tego?
— Skoro się pytam...
— Don Ramiro de la Fnente ,

— To dobrze. Proszę mu oddać moją kurtę 
wizytową. Chciałbym z uim pomówić.

Niebawem przybiegł sam don Ramiro. Znał 
on osobiście don Rafaela i zapytywał sam siebie 
w duchu czy powodem tej wizyty nie była przy
padkiem zm iaua przekonań politycznych ze s t r o 
ny margrabiego. Przedewszyslkiem poprosił go 
do swego gabinetu.

— Czera mogę służyć panu m argrab iem u? 
zapytał, serdecznie dłoń gościa ściskając.

I  dodał zaraz z hiszpańską galan te r ją :
— Jeśli dumnym byłem, że powołano mnie 

na stanowisko, na którem służyć mogę ojczyźnie, 
stokroć szczęśliwszym będę, jeśli pozycja ta da 
mi sposobność wyświadczenia panu jakiej usługi

— Wdzięezen panu jestem  za jego uprzej
mość, a l e j a  żądam tylko wymiaru sądu nadeinuą.

— Co pan mówisz ?
— Powiadam, że przyszedłem aby się oddać 

w ręce sprawiedliwości.
Zachowanie się don Rafaela usuwało wszel

kie domysły co do wątpliwości faktu.
— Cóżeś pan popełnił tak okropnego ? chciał 

jeszcze żartować prezes junty . Zapewne poczę
stowałeś kogo szpicrutą?...  drobnostka!

— Drobnostka... To zależy: zabiłem kapitana 
gwardji narodowej.

Prezes ju n ty  zbladł i zerwał się na równe nogi.
— Przesłyszałem s i ę !

Bynajmniej... oto je s t  uorpus delidi, od
rzekł don Rafael, kładąc na  stół rewolwer.

— Ależ wśród jak ich  okoliczności ? Musiał 
być ważny powód?

— Oh! szczegóły opowiedzą panu iani. Było 
k ilkuset świadków. Domagam się więc sądu. Skoro 
jednak  byłeś pan tak uprzejmym, iż ofiarowałeś 
mi swoje usługi, byłbym mu bardzo wdzięcznym, 
gdyby to mogło się odbyć jak  najprędzej.

— Ależ, wytłómacz mi pan...
— Powtarzam, że byłoby to zbytecznem.
— Panie  m argrab io , jakkolwiek w prze 

ciwnych służymy obozach, umiem cenić szlachetny 
charak ter  pański. Błagam więc pana, powiedz mi, 
co się to stało takiego, a potem zobaczymy, jak  
postąpić wypadnie.

— 8koro koniecznie pan żądasz tego — po 
słuchaj więc.

I  w kilku słowach, z miną człowieka zm u
szonego powtarzać rzeczy stare i znane, opowie
dział zajście na placu.

Kiedy skończył, pan de la Fuen te  przemówił 
doń życzliwie:

— Don Rafaelu, z wyjątkiem starego Go • 
1111-za, nikt uie widział gdyś pan wchodził do 
mego g ab ine tu ;  ale on przywiązany je s t  do mnie 
i nic nikomu nie powie, bez mego pozwolenia. 
Z drugiej strouy, wszyscy wiedzą, że z domu 
tego je s t  cztery czy pięć wyjść Zniknięcie więc 
pańskie nikogo nie skompromituje. Otóż, proszę 
mi wierzyć, że sprawa pańska je s t  bardzo zła. 
Uciekaj pan przez furtkę ua uboczną uliczkę Na- 
vas. Podczas’ gdy cię szukać będą w domu, pau 
się dostaniesz do swego przyjaciela, hrabiego de 
Casarćal, który znajdzie sposób wyprawienia cię 
do Gibraltaru. ( Nie trać pan czasu na podzięko
wania: przy dzisiejszej sytuacji politycznej, bar
dzo łatwo mogą się zmienić szanse i pan zna j
dziesz sposobność odwdzięczenia się. Jeżeli zaś 
nie usłuchasz pan mojej rady, i oddasz się pod 
sąd, jes teś  człowiekiem zgubionym. No, spiesz 
się p a n , już idą...

— Stokrotne dzięki, don Ramiro, za zyc*li- 
wą radę! Ale bądź co bądź, nie cofnę się. M ar
grabiowie de Saldanja  nie zwykli uciekać przed 
niebezpieczeństwem. Jeżeli zaś znajdzie się w 
Hiszpanii laki trybunał, który potępi człowieka 
spełniającego prosty obowiązek honoru, będzie to 
tylko dowodem, że ojczyzna moja upadła, a ja  
nie pragnę wcale przeżyć jej upadku.

Gdy to mówił, wrzaskliwy tłum dotarł  do
przedpokoju. Za chwilę przewódzcy wcisnęli się 
do gabinetu.

Don Ramiro postąpił naprzód i z energią 
przemówił do nap as tn ik ó w :

- -  Wiem, czego żądacie. Niechaj świadko
wie zgłoszą się do kancelarji. Za dwie godziny 
zbierze się sąd wojenny. Teraz możecie odejść.

Tłum wahał się jeszcze.
— s ły sze l iśc ie ! zawołał ostro i groźnym ru 

chem wskazał na drzwi.
Zostali sami, don Ramiro, blady jak śmierć, 

spojrzał ze współczuciem na  margrabiego.
— Stało się ! rzekł padając bezwładnie na 

fotel.
— To jeszcze zobaczymy — odparł swobo 

dnym głosem don Rafael. Ale, proszę bardzo, nie 
rób pan ze mną ceremonii. Wiem, że masz inne, 
ważniejsze do załatwienia sprawy. Mnie pilnować 
nie potrzeba, ponieważ nie myślę u c iekać ; bar
dzo byś mnie pan wszakże zobowiązał, gdybym 
mógł d o s ta ć . .

— Co takiego?
— Jak i dziennik i szklankę wody.
Don Ramiro, zdumiony takim spokojem, wy

szedł, nie mogąc zdobyć się na jakąkolwiek od
powiedź, i po chwili wrócił z Epoką w rękn. J e 
den z żołnierzy przyniósł szklankę wody.

Margrabia zapalił cygaro i zaczął czytać a r
tykuł wstępny z równem zajęciem, jak gdyby cze
kał swojej kolei w salonie lekarza.

Podczas rewolucji sprawiedliwość doraźnie 
bywa wymierzaną. W niespełna  dwie godziny — 
około czwartej popołudnin — akt oskarżenia był 
gotów. Zresztą sprawa była jasna , stwierdzona 
przyznaniem się oskarżonego. Sąd wojenny, zło
żony z oficerów gwardji narodowej, zebrał się W 
pełnym komplecie, obwiniony zajął wskazane mn 
miejsce, bez adwokata wprawdzie, ale z Epoką 
w ręku; którą machinalnie wybijał tak t  ua  ko
lanie.

Don R afael rzucił okiem na  sędziów, pomię
dzy którymi poznał swojego szewca nadwornego< 
ndekorowanego nl«j gorzej od innych ; wzruszył 
zlekka ramionami, i nie czyniąc żadnych uwagi 
wysłuchał aktu oskarżenia, odczytanego z wiel- 
kiem namaszczeniem przez oskarżyciela publi
cznego. Następnie, kiedy przewodniczący chciał 
przeprowadzić rozprawę ustną, m argrab ia  fl« 
pierwsze zadane mu pytanie krótko odpowie 
d z i a ł :

— Wszelkie badanie byłoby zbytecznem* 
panowie sędziowie. Przeciwko odczytanemu co- 
tylko aktowi oskarżenia nie mam nic do nad' 
m ienienia; w obronie zaś mojej tyle tylko ehci®' 
łetu powiedzieć :

W ystąpiłem w obronie kobiety; mniej-iza 0 
to, czy to królowa czy prosta m ieszczanka ; dość* 
że niegodnie ją  zelżono. Jako  H iszpan i czł°' 
wiek honoru, spełniłem tylko swój obowiązek "" 
nie moja wina, że musiałem przytem zabić cął0'  
wieka, co z bronią w rękn s taną ł  mi w drod?^ 
Mniemam, iż każdy prawdziwy H iszpan nie i*?*
ezej uczyniłby na mojem mie jscu ; i J e ś l i  sędzi? 
mi moimi są prawdziwi Hiszpanie, sprawa mól*
nie potrzebuje lepszych obrońców

Skończyłem, panowie sędz iow ie ; z całą 
fnością oczekuję waszego wyroku.

Po krótkiej naradzie sędziów, p r z e w o d n ik  
cy ogłosił wyrok, mocą którego margrabiu 
fael Antoni Grzegorz Michał de Saldanja, hrab19 
de Torrecilla, skazany został na śmierć 
rozstrzelanie. Spełnienie wyroku uastapić ma 
ciągu dwudziestuczterech godzin.

(O. d. n.)
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2 -  W Kamionce strumiłowej ob ch o d ził d u ia  
“ ■ lipca  b. k s. .Takób N ow akow sk i, k an o n ik  i

Prnbo9zcz o b rz . łao ,, 50 le tn i  ju b ile u s z  k a p ła ń s tw a  
*Wego, k tó rą to  u ro czy s to ść  w łączn ie  z odpustem  

Anny z n ie z w y k łą  u ro c z y s to śc ią  św ięcouo . 
2ień p rz e d te m  w ręczy ło  k s . ju b i la to w i g rono  pań 

Otejszyci, p rz e ś lic z n y  wieniec, lan ro w y  a c a ła  
? ada m ie jsk a  dyplom  na  o b y w a te la  honorow ego m.

P io n k i  wraz z tak zwaną „laską starości* z
Jleh«nn i s re b rn e m  okuciem . N a d ru g i d z ień  od- 
“,vły się w k o śc ie le  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw a  obu 
, L ąd k ó w , a  potem  ś c isk a n ie  g łów  obecnych  w 

“ściele k s ię ż y , k rew n y ch  i w iernycli p a ra f ian . P o  
^bożeńatw ie o d b y ła  s ię  n a  p ro b o s tw ie  u c z ta , w 
t6re.i p rz e sz ło  40 osób u d z ia ł b ra ło . W c iągu  

w niósł to a s t  k s. in f u ła t  d r. .T urkow ski i
Pfob. gr. kat. ks. Cegielski (po rnsku), na cześć
j*8, .inbilata, który wniósł zd ro w ie  obecnego p. Kie- 
‘“nowskiego z Kozłowa, b. marszałka pow. i wielu 
*nych. Podczas obiadu nadeszło kilka telegra- 

w z. życzeniami dla jubilata.
L -  W Kołomyi zmarł d. 27. b. m. Wincenty 
. 0Rk, kapitan I. klasy obrony krajowej, w 40 r.
tycia
. -  Napad rozbójniczy w biały dzień zdarzył 

!,ę w Krakowie na przedmieściu Grzegórzki. Pan 
L K„ słnchacz medycyny i członek Tow. św. 
Wincentego a  Panlo, obchodząc rodziny ubogie 
W tej stronie, pod opieką tegoż Towarzystwa bę- 
^ e , '  napadniętym został o godzinie 9. rano przez 
N k ę  włóczęgów. Gdy uderzony przez jednego 
? flich potężnie w głowę, wziął się energicznie 
0 obrony, obskóczyły go dwie kobiety i mężczy- 

f Da > kilka kroków dalej idący i wśród powsta
j e  szamotania, gwałtownym sposobem próbowali 

w ydrzeć rau zegarek i portmonetkę z kies'. en i. 
^zytomności umysłu zawdzięcza napadnięty, żc 

yszedł z tej przeprawy cało.
. — Pożar Wolbromia ( W  Król. Polskiein). Po- 
*«tr wybuchł we czwartek d. 22. b. m., o godzi
cie 1'/„ po południu, na rynku, jak  powiadają z 
powodu wyrzucenia na śmiecie gorącego popiołu.

W przeeiągn półgodziny cała połać rynku 
yła już w ogniu, który tak szybko przenosił się 

1 ogarniał budynki, iż 0 ratunku mowy być nie 
ogło, tembardziej, iż większa część domów była 

*rewuiaua. Mieszkańcy ledwie mieli czas ujść z 
byciem. Spaliło się ogółem 80 domów, stanowią- 
tycli trzecią część miasta, w tej liczbie kilkana- 
/•ię murowanych, w których mieściły się zarząd 

6.ita gminy, poczta i szkoła. W pierwszej chwili 
|leszkańcy tak potracili głowy, iż nikt. nie my- 
"U o systematycznym ratnnkn. W ogniu pomo- 
a śmierć pani Dąbrowska, żona pocztmistrza, 
* "'a Pomimo próśb i przedstawień rodziny, po- 

l a »a pierwsze piętro objętego już płomieniami 
°?<lyiiku dla ratowania swego mienia i nie mo- 
f a wrócić bo ją ogarnęły płomienie. Po nga- 

ognia znaleziono tylko głowę i jedną rękę, 
“Cta ęiała była zwęglona. 

ł Kościół ocalał. Straty obliczają na 100.000 
. • Kolej dąbrowska oddała bezpłatnie pogorzel- 
** na czas potrzeby kilka wagonów na mie-
kanle.
"  Z Kijowa. W sprawie włościan sztundy- 

^  ze wsi Turbówki, powiatu skwirskiego, przez 
“.lenny Sąd okręgowy w Kijowie skazani zos ta l i : 

J*rtłomiej Antoszczuk. jako podżegacz. Potap 
, ahoruy i Rodjon Możar, winni zobelżenia księ 

prawosławnego grubiańskiemi słowami, pod
aj;88 gdy ten odprawiał egzekwie nad zwłokami 

■nndystki i nadto blnźnierstwa w cerkwi, po po- 
^  Wieniu p ra w  a t u a  : Antogzczuk n a  15 lat.,
. “żar na 13  i N aŁ orny  n a  12" do c ię ż k ic h  ro b ó t 
^ Potem, na wieczne o sied len ie  w S y b e rji. H e ra sy m  

jieezujfe Maksym Pasiecznik' i Aleksandra- N a- 
^“rha za udział w nieporządkach skazani zostali 
^  PÓJ,oczne więzienie ; resztę oskarżonych, dla 
' “kn dowodów ich winy, sąd nwolmł.
O— Z Wiednia Na ulicy Waekring nsiłował 
?‘zedwc oraj zrana robotnik J r ion  zakłuć swoją 
J0<*ankę, lecz zranił ją  tylko niebezpiecznie, po 
t,e'D zasztyletował sam siebie.

„ Do Tagblattu donoszą z Winklern: Czteieeh 
Pa*»ów i d wje damy wyrnszyło wczoraj z H em - 

aby przynajmniej z daleka zobaczy nne,łh .  M l U J  | / |  —   t

b®> w którem zginął Pallaricini. .Tedua z pan, 
kalina K lar ,  wspinając się pod górę, straciła i 

“wagę, spadła w przepaść i zabiła się na 
•ejacu_

U Kurs zimowy W zakładzie oenologicznyra i
f  / ““logicznym w Klosterneuburgn pod Wiedniem, 
^ “łockyna się z dniem 1. października. Nauka 
• .tym zakładzie trwa dwa lata, a przedmiotem 
hrt : uprawa winnic, gospodarstwo piwniczne, 
u  “ietwo, sadownictwo i ogrodnictwo, chemia, 

*torja naturalna, mechanika, matematyka,  ̂ geo- 
1 rach^nkowość. Od zgłas««jVyęh n*

“ w wymaeano . n k o ń c z e n ie  z dobrym po
atypem przynajmniej c z te re c h  klas realnych lub 
gimnazjalnych Ci którzy z  ukończoną szóstą 
! ;a.8^ realną l ub gimnazjalną wstąpią do zakładu, 

aJą prawo jednorocznej służby ochotniczej w 
tyda ■ ®zczeg ^ owe programy rozsyła dyre cja na

V, Z Budapesztu. „S tow arzyszenie
Pol.tU,dapesżcie“ powzięło inicjatywę '

i kapelanii i szkoły. Tutejsza kolonja pol- 
y przeszło 3<K)0 członków, po większej 

ty zamieszkałych tu od czasu ostatnich p' li-
“ych wypadków. Większość ożeniona z Wę- 

tyz • *“*’ które we właściwy sobie sposób madja- 
i*ież • meżów * d z iec i; jedyny więc sposób zapo-

a ^emu — polska szkoła, w której oprócz' 
i „  Języka i religii, wykładaną będzie historja 
Z ^ “gratia Polski. Ks. Karol Mikoszewski, rodem 

Warszawy, otrzymał już aprobatę kardynała 
bel WegJer ks- arcybiskupa Simona, na ka- 

mię przy kościele uniwersyteckim. Szkółka pod 
“rownictwem ks. M. zostanie o twartą  po za- 

f ‘“rdzeniu przez prezydenta ministrów Tiszę, któ- 
^  “a prywatnej audjenoji bardzo przychylnie 
t  *®mawiał do deputacji „Stowarzyszenia*. Kilku 
d ^ ^ J s z y c h  Polaków nosi się z myślą wydawni- 
kieiu *>isemk» polskiego, któreby się stało łączui- 
% c h  4la Kolaków, tak  licznie w Węgrzech osia 
ptydk- 2w ażyw8zy- ze rodacy nasi w dziwnie 
*teiia 8P°s6b madjaryzują się, organ stowarzy- 
i>Hd8 może potrafiłby spełnić swe zadanie,
*  str.C ®iśleJ'szą łączność z krajem i solidarność 

8t®sunkach wzajemnych.
driua na Polu przemysłu naftowego w 

Władysław Pibich i Spółka, s tara  się u 
^ ł S r kie?o o koncesję na założenie wiel- 
tyMziC aafty pod Pesztem. Spółka, rozpo-
*4® ko łCi znacznym kapitałem i posiadając wła- 
0< tp o w -.nie oie^u okalnego w Galicji, najlepiej 
^ ł  ntf»ntere80m kraju, mającego jedyny prze- 
Werskl y’ za? ro iony Przez prnemytniętwo wę- 

Tut .to êroWane przez parlament.
^ycieczte,1SZa mło<lzieź akademicka ma urządzić 

d° Krakowa W połowie września i nie- 
Prz«»e m°Że liczyć na goćcinne przyjęcie, choć

b y  nod«WZfflłd na P i j e c i e ,  jakiego doznali Po- 
8W0J' e-1 wycleczki na wystawę pe- 

ą w zeszłym roku.-

— Pojedynek. W Budapeszcie skutkiem politycz 
nej dyskusji w sprawie spensjonowanego Edels- 
heiina odbył się 27. b. m. pojedynek na pisto
lety pomiędzy porucznikiem od lionwedów Bara- 
them a urzędnikiem kolejowym Dessewfym. Barath 
odniósł ciężką ranę.

— 2 Tryestu donosi ‘N . fr . Presse 26. b. m . : 
Podług prywatnych doniesień z Bienin, spadła o- 
negdąj podczas ciągnienia loterji obsadzona plat
forma kurhausu, przyczem przeszło sto ludzi wpa
dło do morza. Żona majora, k tóra  odniosła zła
manie nogi, skntkiem czego przedsięwzięto natych
miast amputację, umarła zaraz potem. Poin ędzy 
rannymi znajduje się wieln oficerów, którzy s ta
rali się ratować nieszczęśliwych.

— Cholera. Z T r y e s t u  donoszą 27. b in.:
Zachorowały tu dziś 4 osoby, 2 zmarły. Zacho
rowała córka radnego miejskiego Holzera ua via 
Gliega i służąca na via Tesa. W R  j e o e za
chorowało 27. b. m. 6 osób, 3 zmarły.

Z R z y m u  donoszą, że pomimo upałów s ła 
bnie cholera i nie szerzy się tak gwałtownie 
jak dawniej. W prowincji Lecce, gdzie w nie
których miejscowościach, jak Latiano i Franca- 
villa grasowała cholera w sposób straszliwy, dzi
siejszy stosunek wypadków do dawniejszych przed
stawia się jak 1 :4 0 .  Tak samo zmuiejsza się 
liczba chorych w Brindisi i Ostnna. W Tene- 
ckiem trwa cholera dalej i szerzy się ustawicznie. 
W  Ferarze, Bolonii i Florencji zastosowano ener
giczne środki ostrożności i stłnmiono zarazę nie
mal w samym zarodku.

Biuletyny rządowe, jeśli polegaią oue tylko 
na prawdziwych wykazach, są w ogóle bardziej 
uspokajające.

Z B e l g r a d u  telegrafnją. że z powodu 
niebezpieczeństwa cholery, zakazał rząd serbski 
dowozu sukien, bielizny i szmat z i ryes tu  i 
Ricki.

W Berlinie zasądzono  redaktora Freisinnige 
Ziq. za obrazę prokuratora w Halle na grzywnę 
500 marek. Dziennik ten reprodukował i zaopa
trzył uwagami mowę socjalno-demokratycznego 
posła Heyncgo, wygłoszoną w Reichstagu, w k tó 
rej powiedział, że prokurator i zarządca więzień 
wymusili na nim zeznania. Sąd nie przychylił się 
do tego zdania, że przedrnk pewnej mowy z uw a
gami równa się dozwolonemn konstytucją prze
drukowi sprawozdań z obrad parlamentarnych. W 
Pi-nsiech widocznie piękne -nastają s tosunk i!

— Przez zemstę. Deputowany niemiecki Dan- 
blin, mszcząc się na przeciwniku swoim polity
cznym i osobistym, depntowanym Pfliiger, zade- 
nuncjował jego syna. wskutek czego tenże został 
skazany na więzienie.

Nie ma co mówić, piękne pojęcie o honorze 
u deputowanych !

— Z Petersburga : Ministerjnm spraw we
wnętrznych asygnowało 12 tysięcy rubli na do 
Itońozenie pomnika Bohdana Chmielnickiego w 
Kijowie. Chmielnicki na tym pomniku będzie 
przedstawiony na konin, tratującym Polaka w kon- 
tuszu i rogatywce.

Dnia 24: b. m. spuszczono na wodę w obe- 
bności pary carskiej pancernik „Lejtenant Ilja* i 
wnet założono dwa nowe olbrzymie pancerniki 
„Imperator Mikołaj I . “ i „Pamięć Azowa*. Oba 
będą miały maszyny o 8000 indykatorskieb sił, 
chyżość ich będzie 22 węzłów na godzinę, a z raz 
nabranym zapasem węgla będą mogły odbyć. 10.000 
mil.

.Teu. Kerbedź (Polak z Litwy) mianowany 
został zastępcą ministra komunikacji, gdyż mini
s ter Posjefc wyjechał za urlopem.

Księżna Edynbureka (siostra cara a ąynowa; 
królowej angielskiej) z czterema córkami swemi 
przybyła do Peterhofn. Będzie ona trzymała do 
chi-ztii wnnka w. ks. Konstantego.

Niesłychana mistyfikacja, że  „o letargu
dawniejsza i nowoczesna medycyna wiele opo 
wiada, to prawie każdemn jes t  wiadomem, ale 
aby raz  pogrzebani po pięciu latach z grobu 
wstawali i wracali do swych czynności zawodo
wych. o tera dotychczas jeszcze nie słyszeliśmy. 
Że jednak tak być może, ba co więcej, że podo
bny fakt w tych dniach we Lwowie zaszedł, mu
simy chyba uwierzyć, gdyż lwowski korespondent 
Deutsche 7Jq. o tern jako o sensacyjnym wypadku 
donosi, o którym w c a ł e m  m i e ś c i e  mówią 
(sic) wprowadza ś. p. Ar. Szeparowicza do szpi- 
ala powszechnego i każe mu robić operację, m,a- 

nowego prymarjusza dla oddziału chirurgi- 
Mahla. naturalnie bez wiedzy Wydziału 

dyrekcji szpitala i bez dymisji obe
cnego żyjącego prymarjusza dr. Zierabickiego. 
Widzimy tedy, że ingerencja tego d z i e l n  e g o  
k o r  e »P o n d e n t  a w naszem nneście jes t  wielka, 
że dokazuje cudów, ba abstrahując „od głębokich 
jego studjów medycznych*, posiada bardzo dobre 
wyobrażenie o naszych zakładach (!) Obszerną tą 
korespondencję z dnia 26. b. m. w nr 5232 na 
str. 2. zamieszczoną, przytaczamy tn w dostownem 
tłnmaczeoin :

„Ze Lwowa pod datą 24. b. m. donoszą nam : 
Letarg.* ^Przebudzenie się człowieka przez 12 go

dzin w letargu pogrążonego i przez familię jako 
nieboszczyka opłakiwanego, niemniej tegoż zupeł
ne wyleczenie, jes t  t,u przedmiotem powszechnej 
rozmowy dziennej. Jan  K. robotnik, lat 43, żona
ty pozostawał na pierwszym oddziale tutejszego 
H7 iń tal a powszechnego jako cierpiący na zwęzenie 
krtani wlekarskiej opiece. W krótkim czasie po jego 
„rzyjęciu do szpitala, dostał K. napadu silnego 
krztuszenia, wskutek czego obecny sekundarjns* 
dr Śmitowski zawezwał prymarjusza oddziałn 
Urtmricznego dr. Mahla w celu przedsięwrięcla

/rU  otwarcia przewodu oddechowego (tracłw- 
“pei.V  P l . Mahl Skonstatował jednak znpełny biak 
tomui). ■ s(.an c),orego nie pozwalał
pul8n- diiipwziecie trachotomii, wskutek czego 
na przed®‘«wz « { godziny później przybył
z a n i e c h a ł  operacji, w poi s  j  r -----

dr. Szeparowicz

naje 
cznego dr. 
krajowego,

niedowierzaniem patrzyli, nabrali teraz przeko
nania, że chory jeszcze nie nmarł i wzięli się do 
wspólnej pracy. Sztnczne oddychanie zostało na- 
przemian przez obecnjrch lekarzy podtrzymywa- 
nem, jak  zaś energicznie środek ten ratunkowy 
zastosowywano, tego dowodem były uszkodzenia 
klatki piersiowej i później skonstatowane złama
nie żeber nieboszczyka, którego nadto od czasu 
do czasu strugą zimnej wody zlewano. Po 3-ch 
godzinach otworzył biedak na kilka sekund oczy, 
spojrzał osłnpiałym i bez wyrazu wzrokiem na 
okalających go lekarzy, atoli o pulsie lub samo
dzielnym oddechu, dotychczas mowy nie było. 
Wreszcie o 8. godzinie wieczorem po 12-godzinnej 
wytężającej pracy lekarzy, powróciła normalna 
czynność serca i płuc, a z tą także świadomość. 
Pierwsze jego słowa b y ły : „Byłem na tamtym
świecie, oroszę mi coś darować!* Dziesięć dni 
potem chory zupełnie wyleczony opuścił szpital. 
Wiadomość o tej nznania godnej wytrwałości l e 
karza lotem błyskawicy rozeszła się po mieście, 
a jako curiosum musimy tn dodać, że do pryma
rjusza dr. Szeparowicza bardzo często z tem co 
najmniej skromnem żądaniem przychodzą, by już 
zmarłego oencić zechciał, tem bardziej, ile „że 
mu się to już raz ndało!*

Oto wiarygodność nadwornego organu Niem
ców „ostrzejszego tonu* i ich znajomość spraw 
galicyjskich!

Niebezpieczny farmaceuta. Z Pola donosi 
depesza Bojiemń, że tamtejsza portowa komenda 
wojskowa jes t  na tropie spiskn medjolańskiego 
komitetn iiTydentystów (sekcja Tryest) przeciw 
austfjackiej marynarce wojennej. Austrjacko-wę- 
gierski konsulat jeneralny w jfedjólanie doniósł 
do Pola, żc Istriańczyk, mieszkający w Medjola- 
nie, który b j ł  prowizorem aptekarskim w Tryeście, 
jest w drodze do Poli i rewolucyjne ma zamiary. 
Czterech najsprytniejszych ajentów policyjnych 
towarzyszyło mu, skutkiem tego gdy farmaceuta ten 
uciekł i w Adelsberg przyaresztowauy został. 
Obawiają się napadu na okręty pancerne, znajdu

je się w centralnym porcie wojenuym w Pola. 
Wojskowy komendant portowy zarządził natych
miast, ażeby patrole podwojone zostały.

Straszliwy cyklon szalał w tych dniach we 
wschodniej części departamentu Girondy i spu
stoszył siedemnaście wsi do tego stopnia, że całą 
miejscową lndność czeka w ciągn nadchodzącej 
zimy ostateczna nędza. Winnice i plantacje ty
toniu zniszczone są bezpowrotnie, drzewa owocowe 
połamane, domy pozbawione szyb i dachów.- W 
Marmande grad utworzył warstwę grubą na 15 
centymetrów, a największ'e ziarna ważyły prze
szło fnnt. W Meijhan wicher wyrwał dąb, k tó
rego korzeń miał cztery metry objętości a w St. 
Bazeille, gdzie właśnie odbywał się jarmark, bnrza 
uniosła znaczną część bnd i namfttów.

— W Warszawie powstała fabryka baloników
gumowych, daj'ąca zatrudnienie około 20 praco
wnikom, przeważnie kobietom. Nowa fabryka roz
syła wyroby swoje na miasto i na prowincji.

— „ M a z e p a *  z a  g r a n i c ą .  „Mazepa11, opera 
Adama Miinchheiraera, osnnta na znanym epizodzie 
z dziejów naszych z librettem pióra p. M. R adz i
szewskiego, została ostatecznie przyjętą przez 
królewski tea tr  w Antwerpji. Treść ,,Mazepy11 
została przetłumaczoną i przerobioną na język 
francuski przez znanego libreeistę Paula Miliet a, 

którym nasz kompozytor wszedł w osobiste po
rozumienie. Słynny kompozytor francuski Massenet 
dopełnił przeglądu partytury, o czem piśmiennie 
zawiadomił p. Munchbeimera, oświadczając, iż 
dzieło to posiada wszelkie warunki kwalifiknjące 
je do wystawienia na pierwszorzędnych scenach 
europejskich. Jednocześnie p. M. otrzymał zawia
domienia od Massenet’a i Delibes’a, iż przybędą 
do Antwerpii na pierwsze przedstawienie „Ma
zepy11, które ma się odbyć dnia 7 stycznia r. p. 
Próby mają być rozpoczęte w połowie listopada, 
na tydzień zaś przed pićrwszem przedstawieniem 
przybędzie kompozytor, celem osobistego dozoru 
nad przygotowaniem całości. Tym sposobem polską 
operę zagranica' pozna wcześniej niż scena, dla 
której dzieło to zostało przeznaczone.

— P a m i ę t n i k i .  J a k  wiadomo, po zmarłym 
Czajkowskim (Sadyku baszy) pozostały obszerne 
pamiętniki, które autor pisał jeszcze na kilka 
miesięcy przed śmiercią. Jeden z obywateli z gu- 
bernii kijowskiej nabył rękopis tych pamiętników 
od dzieci Czajkowskiego i zamierza je wydać we 
Lwowie. Pamiętniki te będą stanowiły około sze
ściu sporych tomów.

prymarjusz 
tka ł on 
która

Na kurytarzu spo- 
z trojgiem dzieci,. „acienta wraz z uujgieu. u zonę pa y e n t a _  , ^ opłakiwała.

rzekomego nie . . w prześciera-
Ciało pseudonieboszczyka bowje(U brak wszel

i wyras

oddech, zn * * » e oba,źeDie

dło owiniętera, BkonstatoW bladość i wyraz
kiego pulsu i bicia serca, tjup % obniżenie
twarzy, niesłyszalny oddech, w przy.
temperatury ciała. Dr femztoWB . oświadczyj(
lRo-łoi snli wizTtaeie chorych edby ’ha wyj!ionąfległej sali wizytację chorych
iż pacjent przed kilku minul— I Szepa-
Wtem zdawało się panu prymarjuszowi a . J  
rowiczowi, jakoby słaby ruoh krtani ®T . 
Zbadał tedy jeszcze raz rzekomego niebos, y 
i jakkolwiek żadnych oznak życia nie zna ?z , 
oświadczył się z gotowością przedsięwzięcia ope
racji przecięcia przewodu oddechowego i mimo 
głośnych szyderstw otaczających go lekarzy, nara
żających to co najwięcej jako próbę ożywienia 
zimnego trnpa, wykonał takową Po dwugodzinnej 
mozolnej pracy, miał dr. Szeparowicz zamiar z 
powodu niezmienionego stanu trupa, prace dalszą 
dla brakn wszelkiej nadziel zaniechać, atoli po
stanowił jeszcze ostatnią próbę przeprowadzić, a 
mianowicie przez łechtanie podniebienia zapomocą 
pióra. Psendonieboszczyk zacisnął silnie pióro zę 
bami. Objaw ten zrobił ogromne wrażenie, obecni 
koledzy dr.. Szeparowicza, którzy dotychczas z

Ts&tr, literatura i ouzjta
— Teatr. Konkurencja o dyrekcję teatru  we 

Lwowie wywołała — w braku innych wojennych 
zawikłań -- istną batalję dziennikarską, która 
zamiast prochu wyszafowała spo ro . atyckiej soli 
W gruncie rzeczy były to targi o skórę na n ie 
dźwiedziu, który spokojnie w kaiej siedział i ani 
m yślał się jej pozbywać. Nareszcie położyło N a 
m iestnictwo koniec batalii, ' dawszy przed dwoma 
dniami koncesję panu St. Niewiadomskiemu 
pannie  Celinie Dobrzańskiej do Wielkiejnoc» r 
1887. Ograniczenie czasu ma być uzasadnione 
potrzebą poprzedniego zbadania, czy spółka ta 
zdoła tea tr  należycie prowadzić. Lecz je s t  ono 
zarazem skrępowaniem czynności Dyrekcji, która 
nie będąc pewną faworów władzy po za je d n o 
roczny term in, nie może ze szkodą dla teatru 
czynić nakładów i zawiązywać stosunków, m ają
cych na oku dalszą przyszłość sceny. Na wszelki 
wypadek życzymy Dyrekcji powodzenia i wyra
żamy nadzieję, iż mimo sceptycyzmu c. k. władz
i argusowych spojrzeń wielu współkonkurentów — 
dla których s tan  dzisiejszy je s t  tylko zawiesze
niem broni do rokn —- potrafi sobie jukoś dać 
radę i utrzymać nadal żywą sympatję nieuprze- 
dzonej i niekonkurującej publiczności lwowskiej.

Najpocieszniejszą je s t  w całej tej sprawie 
porażkn, której doznał Dziennik Polski. Wybuchła 
tam rewolucja pałacowa. Referent polityczny 
zmieszał z błotem p. Galla, chcąc wynieść pod 
niebiosa p. Ładnowskiego, referen t artystyczny 
zmieszał znów z błotem referenta  politycznego, 
broniąc zasady konkursowej widocznie pod zna-' 
nem rycerskim jakiegoś ukrytego za przyłbica 
konkurenta  — kronikarz zaś wydrwił obu refe* 
rentów i wystąpił zgodnie z nami w obronie dzi
siejszej spółki. Było więc trzeszczenie w posa
dach D zienm ka Polskiego tak s traszne że zdawa
ło się, iż cały gmach się zawali jak  kamienica 
F il ipa ;  na szczęście zawaliła się tylko sama 
kwestja teatra lna, a wśród gruzów jej trudno się 
teraz doszukać, czego właściwie pragnie Dzień. 
Pol. jako całość. Jeśli  berło spraw artystycznych 
dzierżyć będzie ta sama dłoń co dotąd, to mo
żemy być pewni, że spełni z całą stanowczością 
zapowiedziany program, i będzie do przyszłej 
Wielkiejnoey tłumaczyła ludowi, że gorszej bu
dy jarmarcznej, jak  teatr lwowski, nie masz n i
gdzie pod słońcem. Referent polityczny ściągnął 
zaś na Dziennik klęskę procesu, który ma mu 
wytoczyć p. Gall, jak  o tem donosi sam w liście 
do Czasu.

Na razie jesteśmy zatem zwycięzcami. Zwy
ciężyła polityka dynastyczna naw et z*pominię- 
ciem prawa salickiego i. mimo opozycji legitymi- 
styeznego Czasu.

— Z P a r y ż a .  „Theatre Franęaig* jeszcze 
za dyrekcji dawniejszej przygotował do przedsta 
wienia trzy dramatą a mianowicie: „La vieillesse 
de Scapin* Ja n a  Richepin, „Raymonde11 Theurieta 
i Morand, i „Le pere de Bonnard11 Aicarda; obe
cny dyrektor zaś p. Claretie, przygotował „Psy- 
che“ Corneilla, Moliera i Guinanlta, „Le Cercie11 
Poinsineta, „Le Chevalier a la modę11 Dancourta 
„Angelo* Wiktora Hugo; z nowszych rzeczy 
przygotowuje się także Paillerona „La Souris* 
jakiś dramat Dumasa.

W wielkiej operze oprócz Paladilha „P a tr ie"  
i Salvayra „Darae de Monsoreau*; dane będą 
dwa balety: „Les denx Pigeons" Messayera i „La 
Tempete* według Skakeśpeara „Burzy* z muzyką 
Ambroż. Tomasa.

_  O p e r a  a m e r y k a ń s k a  udaje się nieza 
długo w podróż artystyczną, tak  jak  to czyni 
zwykle co roku. W wielu miastach Stanów Zje 
dnoczonych is tn i ' ją  dla popierania opery narodo
wej* specjalne fnndnsze, tak n. p. w Chicago 
Bostonie po 100.000 dola., w Filadelfii, Waszyng 
tonie, St Lonis po 50.000 i t. d. Fundusze te 
zapewniają każdemu miastu posiadanie u siebie 
choć na krótki sezon opery narodowej.

Dział ekonomiczny.
Owady szkodniki są tego lata  prawdziwą 

plagą rolników powiatu jasielskiego. Z zarzą
dzonego dochodzenia okazało się, że uszkodziły 
one ziemiopłody w 43 gminach tegoż powiatu. 
Ząrząlżono likwidację szkody rolników, celem 
przyznania im ulg podatkowych.

Wydział związku stowarzyszeń na ostatuieui 
posiedzeniu zajmował się ułożeniem projektu u- 
mowy między Bankiem krajowym a Związkiem 
stowarzyszeń co do lustracyj Towarzystw zali
czkowych. Projekt uchwalony obejmuje nie tylko 
właściwą lustrację Towarzystw, które bądź mają 
zastępstwo banku, bądź czerpią kredyt z tej in 
stytucji, ale i sprawę udzielanego przez bank 
kredytu. Ułożony projekt będzie przedłożony 
bankowi krajowemu do rozpatrzenia i ewentual
nie do przyjęcia.

Ostatnie notowania produktów 
z d .'28 . lipea 1886.

Ł -  ó w  pszenica 7.25 do 7 7ó, żyto 5.45 do 6. 5, 
jęczmień 5.25 do. 6.50 owies 5 60 do 6 —, grocb 5.75 do
9.50, w y k a  do —.—, rzepak 8.50 do 8.60, Inianka
-  do — , koniczyna czerw. 25. do 35 .—, keniezy- 
na biała 5.— d o 3 0 —, koniczyna szwedzka 25.— do30.—.

T a r n o p o l , pszenica 7.— do 7.65, żyto 5.25 do 
. jęczmień 5.15 do 6. owies — — do — . —, groch 6.— 

do 8.—, wyka 6.— de 7.—, rzepak 8.35 do 8.45, lnian- 
ka — do — , koniczyna czerw. 25.— do 30.—, ko
niczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—.

P o d w o ł o c z y s k a , pszenica 7 .— do 7.50, żyto 
5.25 do 5.70, jęczmień 5.— do 5.50, owies—.— do —. , 
groch 5.70 do 7.—, wyka .— do —.—, rzepak 8.25 do 
8.35, Inianka—.— d o —.— , koniezyna czerwona 2 5 — do 
30.—, koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 
25 -  do 3 0 .- .

J a r o s ł a w ,  pszenica 7.— do 7.95, żyto 6.— do
6.40, jęczmień 5 75 do 7. , owies 6 .— d o  , groch 6. —
do 9.—, wyka —.— do — , rzepak —. — do —. - ,  lniau 
ka —.— do —.—, koniczyna czerwona 95. — do 30.—,ko 
niczyna biała 25.— do 30.—, koniog. szw.,25„— do 30.-T-

C z e r n i o w c e ,  pszenica -7.— dó 7175, ży to’5 .’-  
do 5.50, jęczmień 5.50 do 6.70, owies 4.70 do 5.10, groch 
6.— do Ś 60, wyka —.— do —.—, rzepak 8.40 do —. 
Inianka — do -  .— , koniczyna czerw. '2 5 .— do 30. 
koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 3J.—,

Wsśyetko za 100 kilo netto bez uorka.
Ok o w i ł  a za 1000 litr. pret. loco Lwów 25.50 do 26.

S ta ry  c h m i e l  za  56 k ilo  loco L w ów  5 — do 
1 4 . _  no m in a ln ie . N ow y c h m i e l  od 65.— do 6 8 .— z ł r  
za 56 kilo.

Tfllegramy targowa z dnia 28. l ip c a : 
Wi e d e ń . -  Pszenica za 100 kilo — ,— zł.

io  — zl.. ży to  —. - do —.— zł. Okowita
26.60 do 26.76 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na j e 
sień 7.72 zł. do 7.73 zł.; rzepak od .— zł.
jło —.— zł.

B e r l i n .  Pszenica żółta na lipiec-sierpień 
162.26 ra.; żyto — .— -n.; spirytns 37.50' m.; olej 
rzepakowy —. — m.

P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 46.75 fr.; olej 
rzepakowy —. -  fr.; spirytus — .— fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do — . — zł.; Brema 
loco 6.25, Hambnrg loco 6.40, na lipiec —.—, na 
sierpień-grudz. 6.50; Antwerpia na lipiec 16.5/,; 
Nowy-York 6. J/8. Filadelfia 6 .7/g.

Wiedeń dnia 27. lipca. Na dzisiejszy targ  do
wieziono nierogacizny żywej a mianowicie: cięż
kich, średniociężkich i lekkich węgierskich 3040, 
galicyjskich warchlaków 2586, razem 5626 sztuk.

Płacono ciężkie węgierskie od 41 zł. do 42, 
średniociężkie węgierskie od 3$ zl. do 39 zł„ 
za lekkie 35 do 37 i za galicyjskie warchlaki 35 
do 38, 40 i 42 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm A m iroiiicz dć K . Schels
Wiedeń dnia 26. lipca. Na dzisiejszy ta rg  

przypędzono bydła rzeźnego 3213 sz tuk , między 
tem 006  sz tuk  paszowych, a mianowicie : 1514 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 1016 sztuk wę
gierskich i 683 sztok niemieckich. .

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie odi 
54 do 58.50, osobliwe do 60, za węgier) od 49 do
36, osobl 67.— do 59.— za niemieckie od 53 do
60 zł., osobl. do 62 zł., za bawoły od — do
— zł. za 100 kilo bitej wagi.

A . Krzgsztofowicz & Comp.

dziewcząt, w końcu wniosek do ustawy o zao
krągleniu i nowym podziale krajowych okręgów 
i powiatów.

Paryż d. 29. lipca. Pogłoska, rozpuszczona 
na wczorajszej giełdzie o zachorowaniu Grevyego 
została zaprzeczoną. Grevy odbył zwykłą swą 
przechadzkę w parku Mont sous Yaudrey.

Londyn d. 29. lipca. M ianowani: C r a u -  
b r  o o k prezydentem tajnej Rady, C h a p l i n  rzą
du lokalnego, S t a n h o p e  prezydentem departa 
mentu handlu , M a n n e r s  jenera lnym  dyrek to
rem poczt, P l u n k a t  ministrem robót publi
cznych, W e b s t e r  prokuratorem państwa, A s h -  
b u r n e  lordem kanclerzem Irlandji.

Londyn d. 29. lipca. (Doniesienie „Biura 
Reutera* z Pekinu). Pomiędzy Anglią a C h ina 
mi została podpisana konwencja, mocą której 
uznają Chiny panowanie 'Anglii uad Birmą i 
przyrzekają popieranie handlu, co będzie ure- 
gulowanem na podstawie osobnej umowy.

Londyn d. 29. lipca. M ianowani: I d d e s -  
l e i g h  ministrem spraw zagranicznych, L o n -  
d o n d e r r y  wicekrólem I r la n d j i ,  H i c k s- 
B e a c h  sekretarzem stanu dla Irlandji, C h u r 
c h i l l  kanclerzem skarbu,

Zgromadzenie liberałów u Granville"a po
stanowiło oczekiwać na razie mowy tronowej a 
potem dopiero zaznaczyć stanowisko opozycji w 
przyszłej sesji. Jeśli mowa tronowa nie wspomni 
o kwestji irlandzkiej, wówczas wywoła opozycja 
dotyczącą dyskusję, nie będzie jednakże doma
gała  6ię wotum Izby gmin. Stronnictwo liberalne 
poprze przedłożenia, odnoszące się do kredytu.

Konstantynopol d. 29. lipca. Przedwczoraj 
odbyto próbę na nawiązkowej linii kolei żelaznej 
pomiędzy Ueskub i Wranja. Pociąg szedł z szyb
kością 40 kilometrów na g o d z in ę /  Próba powio
dła się najzupełniej.

Konstantynopl d. 29. lipca. (Telegram „Biura 
R eu tera11). Amljasador rosyjski Nelidow w rę 
czył sułtanowi na audjencji 26. b. m. pismo 
odręczne Cara, w którem tenże wyraża przyjazne 
swoje uczucia i wypowiada nadzieje, że wzaje
mne przyjazne stosunki będą trwały i na p rzy 
szłość.

Monachium d. 29. lipca. AUg. Z 'g  zaprzecza 
doniesieniom dzienników, że książę rejent we
źmie udział w manewrach cesarskich w Alzacji.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  duia 29 

za sztukę: Kolej 
do 197.—, Kole.
Baaku hypot. gal. 2 / 8 . -  do 283—  bez dyw., Banku’ kredrt. 
galieyjs. 315.— do 22 0 —bez dyw. n .  L isty  z a s t na 100‘zł 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 pro. 101.85 do 102 8&, Tow 
kredyt. ga„. ziem. 4%  96 -  do 97.—, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5°/0 101.85 do 1025.85, Tow. kredyt s&L ziem. 40/ n 
93.75 dc 95.00 Bankn krajowego 47,°/0 96.— do 97—  
Banku hypoteez. galieyjs. 6% 103.20 do 104.20, Banku 
hipot. gal. &70 99.90 do 100.90, Banku hipot gal. 5°/„ wyl. 
10 /o pr. 101.80 do 102.80. III. L isty  dłużne za 100 złr, 
Gal. Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3°/® w likw. —.— do 54.— 
Gal. Z. kredyt, włożę. (d. 5*/0) 2 V,°/„ —  5 0 . - ,  Ogóln, 
rolu. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6%  los w 15 la t — .—

■—- 17. Obligi za 100 złr. Indem nizaeyjne galicyj. 
5 °/0 m k. 104.70 do 105.70, Kom. baaku krajowego 5°/0 
w. a. I em. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6*/0 w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1888 4ł/s° „ 
95.50 do 96.50. Losy m>astaKrakowa 17.— do 19 —, Losy 
miasta Stanisławowa 27.50 do 31.—. V. M enetv: Dukat 
holenderski 5.82 do 5.92 Dukat cesarski 5.85 do 5.95, Na- 
poleondor 9.95 do 10.05,Półimperjał rosyjski 10.31 do 10.41, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski pap ie
rowy 1.211/ ,  do 1.23'/s, 100 marek niemieckich 61.50 do 
63.15, Srebro za 100 złr. — do —.—, Kupony w srebrze 

do  - 1.—. Eierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna
czy „płacą11 druga „żądają.11

W i e d e ń  dnia 29. lipca. godz. 1 min. 4-5 popoł. 
A lpiuy 27£0, W ęg. akcje kr. 289.75 Anglo-Austr. 114.25., 
Ua- nbsnk 70.2.5, Kolej Kar. Lud. 194.25. Nordbahn 229.25. 
Kolej Poład. 117—  Kolej Alfdld 192.25, Kolej p .  Elżb. 
23L5<>. Kolej Iw-czern. 228.50 Węg. Nordostb. 176.25 
Wied. Commuu. 125.10, Węg. Tabakast 5 8 . - ,  E lbetal 
170.75, Węg. cis. losy r. 126—  LSnderbaok 2 2.25, Z ł 
renta węg. 4% 107.12, Bankverein 104.50, Rosyj. rubel 
Japier. 1.22.3/„  Losy węgierskie 123.75. Galic. indemniz. 
105.25, Kredytowe —— . Usposobienie: słabsze.

W i e d e ń  dnia 29. lipca. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.25, Auglo - austijackio 
— , Unionbank —.—, Kolej Kar. Ludw. 195.—, Ko

lej południowa 117.—, R enta pap ierow a—.—, Listy zast. 
Galic. Banku hipot. —— , Galicyjski Bank krajowy 96.2E 
Napoleondor 10.00, Rosyj. banknoty 1.22 '/s. Usposobienie: 
Stałe.

ł t e r ł i n  dnia 28. lipca. godz. 4 minut 40 popoł. 
Rosyjs. banknoty 197.75, Akcje kredytowe 456.25, Lom
bardy 190.50, Galicyjskie 87.50, Pożycz, wschód. C1.40, 
Austrj. banknoty 161.65.

P a r y ż  8°/0 Renta 83.10.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
2e Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego;

: u

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk
., (z Podzamcza) 

Do Czerniowiec .

*10.44 4.1 U * 2.25 _ 4.50
10.25 — •  4.8 * 6.10 12.38
10.55 — — * 6.22 1. 8
— 11. 6 — •  6.20 12.22

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czeruiowlee

9.27 1* 6.60 11.35 __ * 8.58
*10.24 1 3.05 *2.16 8.50 —
*10.10 |  2.28 — 3.19 —
*10.03 1 3.35 — 3.30 —

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa 
Z  Wiednia 
Z  Warszawy 
Z Prus . .

Z  Krokowa odchodzą: 
Do Lwowa (z.pesat.)!
Do W iednia (z. prg.) 
Do Prns „

n m 10.46 -  1
5.37
5.37

*6.55
•6.55

6.20 
| Ć.20|

3— 9.801
9.30|

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych |_ _ |  są godziny nocne, t. 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

Wiedeń d. 29 lipca. Arcyksiążę Karol L u 
dwik z małżonką wyjeżdżają dziś o godz. V212 
przedpołudniem do Rosji w odwiedziny carskiej 
ptiry.

Nisz d. 29. lipca. Skupczyna wybrała przez 
aklamację koini.ję legitymacyjną, finansową i pe
tycyjną. Do każdej z tych koraisyj weszło 7 
członków ze stronnictwa rządowego a 2 z opo
zycji.

Rząd wniÓBł następujące przedłożenia: P rzy
łączenie się do nchwał międzynarodowego kon
gresu telegraficznego ; zaciągnięcie pożyczki na 
obligacje dyrekcji funduszów państwowych (u- 
prava fondova); przedłużenie umowy z Anglo- 
bankiem o monopolu soli; redukcje urzędów pań
stwowych; dodatkowa konwencja w sprawie 
obrony własności przemysłowej; przystąpienie do 
konwencji co do wymiany i ogłoszeń parlam en
tarnych dokumentów; konwencja pomiędzy N iem 
cami i Serbią w sprawie ochrony modeli i 
wzorów, oraz dotycząca deklaracja; utworzenie 

(szkoły przygotowawczej i wyższej szkoły dla'-

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada jazdy
w a ż n y  o d  d n i a  1 . c z e r w c a  1 8 8 6 .

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minnt 12 przedpołudniem 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O god*. 4 min. 15 
po połud. te  Zwardonia. Chyrowa, Stryja. Husiatyna, 
Stanisławowa. — O goas. 2. min. 6 w nocy z H usia 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Odjazd ze L w ow a :
P o d a g  oaobow y: o godz. 11 min. 27 przed południem 

do S try ja, Chyrowa, Stanisławowa i H usiatyna — O

l° S 9ni7,  ““O goVW\e2et ind\ Sirt e  Ch'yrOWa’
pociąg do Stryja, Chyrowa, S tanisław ow a i U uL latyal 

Przyjazd do Stanisławowa.

ia ty n a .- f O° ' i ' b przed południem  z
donia, Stryja. -  O godz 5 J P ^edpo łud . ze Z w a r- 
siatyna. — O godz 5 min c i  7 T 0 bo łaA i B b -
donia, Lwowa,Stryja! 51 po pohdDiaffK Zwar*

Poci
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J  u ła tw io n y m  sp o so b en

Kfc' ułatw ionym  sposobem  d f t
według najnowszego systemu paryskiego.

C ałjkn rs trwa 1 m iesiąc, codziennie po 2 godziny. 
P rzyrząd ów  żadnych n ie  trzeba  prócz papierń  

rysu n k ow ego  i  m iary  cen tym etrow ej.
Katda nozennioa wykodoza ‘edną snknię kom pletnie i 

dwa staniki, jeden zm niejszony, drugi powiększony. 
V m i j  k o m  k o s a t ń j e  1 0  d r .  

Zapisywaó się  m oina  codziennie od  godz. 8— 6 popołud.
M“  M A R I E

nczennioa Wortka, 
L w ó w ,  u l  AgAM CM iratA L 0 0 .
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Konces. austijacko • węgierska ruta narodowa 
Najpewniejsza, najlepsza i najtańsza rnta 

z  T ryestu  i  R iek i do N o w eg o  Jorku.
Parowiec „0LYMPIA“ (2U i ton) 

O d j a z d  z T r y e s t u  d. 15. sierpnia 
„ R i e k i  d. 17. sierpnia

Karty do bezpośredniej jazdy pasażer
skiej, bezpośrednie zafrachtowanie i konosa
menty z Wiednia, Budapesztu i innych głów
nych stacji Austro-Węeier do wszystkich giów-
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ajent i zastępca panów H e n d e r s o n  
B r o t h e r s  w  T r y e ś c i e  (Anker-Linie.)
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s z c j  j a k o ś c i  z fc rarków: Niesłucbow- 
skiego i 'Selechowskiigo, dóbr kr. Tadeu
sza DzieduszyekiBgo i z fol' rark» Staro- 
sielskiego dóbr JE. kr. Alfreda Potockie
go, poleca

„Mleczarnia Halicka“
tudziei poleca wyborną k a w ę ,  h e r b a -  

, i  p o d ś m i e t a n i e ,  m l e k o i t d .  przez 
dzień cały od godziny 6. rano do 10. wie-
czór podawane na szklanki w odpowiednio 
u rz ę d z o n y m  lo k a lu
przy ulicy Halickiej 1. 50.

Szczegółow y cennik nabiału znajduje 
w każaym niedzielnym  Dumerze ,K ur-się

jera Lwowskiego.* 2583 3—?

„ MOR S Z  YN“
Z d r o j o w i  s k o  

s o la n k o w o -b o ro m n o w e  i  Z a k ła d

■ g S " SS  ca n K

v mS. a> I

w

ot—a rty  od  15. m a ja
położenie znakomite roślinność bujna,
§owi< trze pełne ozonu, klimat łago- 

ny, dokoła lasy szpilk we które łą 
czą się z parkiem zakładowym. Mie
szkania suche bardzo wygodnie u- 
rządzone łazienki ogrzewane; sala 
jadalna obszerna i sala do zabkw; 
krngielnia, gimnastyka itp. kuchnia 
dla gości kąpielowych najwybor
niejsza.

Środki lecznicze : kąpiele solan
kowe i borowinowe, hydroterapia.

Poczta, s;acja kolej owa o 300 kro
ków od Zakładu. Bliższych szczegó
łów udziela i prospektu na żądanie 
posyła: 2314 9—?

D r. A . H ed w ej,
lekarz kierujący.

Środki do desinfekcyj.
K w a s  karbolowy w kryształach. 
K w a s  karbolowy w płynie. 
W a p n o  karbolowe.
P r o s z e k  karbolowy.
W a p n o  chlorowe.
P r o s z e k  desinfekcyjny. 
W a p n o  fenilinowe.
Ś i a r k a n  (witriol) że .za. 
D w n s i a r c z a n  wapniowy. 
A n t i b a k t e r i o n .

Sr tlki przeciw owadom 
i molom.

P r L  z e k  perski owadogubny.
r o c z e k  „Zaclierla*. 

P r o s z e k  zamorski <Andela<- 
T y n k t n r ę  na owady. 
K a m f o r ę .
P i e p r z  biały, 

ł f t i  ‘U f a i t a l l n ę .
P a p i e r  n a  m o l e .  
P a p i e r  n a  m u c h y .
L e p  na muchy

polecają
2576 1 - ?

H ibner i Hanke
we Lwowie.

większe 
i mniejsze

ulca Br&ierowska 8.
(od niedawna przedłużona do ulicy Mic

kiewicza)

.4.16.
(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 

ulicy Brygiokiej)
TUiższei wiadomości uJziola Z a r z ą d  

r e a l u o i e i  E m i l a  B r a j e r a ,  Kazi- 
SI 2622 1—■?

/# Kwartalnie & I

GAZETA 
NARODOW

A 
z 

Piątka 
30. 

Lipca 
1886.


